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Fabryka celulozy
I papieru w Kaletach

przodującym zakładem

przemysłu chemicznego

Wyd. A Cena 15 gmzy

WARSZAWA

ogólnokrajowym, między-
’’

zakładowym współzawod-
tóotwie pracy o sztandar prze­
chodni CRZZ I. miejsce wśród
zakładów przemysłu ohemiezr-
nego zajęła w III kwartale br.
załoga fabryki celulozy i pa­
pieru w Kaletach. Sekretariat
Centrailnej Rady Zw. Zaw. ipo-

• stanowił przyznać tej fabryce
tytuł ,ą>rzodującego zakładu
przemysłu chemicznego",
sztefidar przechodni CRZZ t

nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 40 tys. zł.

Źródłem tego wielkiego suk­
cesu zetogi jest twórcza inicja­
tywa robotników i inżynierów,
umiejętnie rozwijana przez za­
kładową organizację PZPR i
aktyw związkowy. Przez roe-
szerzanie współzawodnictwa
pracy, racjonalizatorstwo jak
również przez: wyszukiwanie i
wykorzystywanie coraz to no­
wych rezerw wytwórczych, w

ciągu trzech pierwszych kwar-
tałów br. przeciętna wydaj­
ność pracy w tej fabryce wzro­
sła o 18,46 proc. Dzięki ternu
sukcesowi w III kwartale wy­
konano plan w. 107,4 proc,
podczas gdy w I kwartale plan
zrealizowano w 101,6 proc.

Wymiana handlowa
między Polską

i Finlandią w 1952 r.
WARSZAWA

W dniu 17 ibm. podpisany,
został w Warszawie pro­

tokół między Polską a Fin.lan-
,dią dotyczący wymiany han­
dlowej w 1952 ir.

W imporcie z Finlandii podi-
stawowyimi artykułami* będą:
celuloza włókiennicza i papier­
nicza, podkłady kolejowe, włó­
kno sztuczne, papiery techni­
czne, olej talowy.

W eksporcie do Finlandii
przewiduje się: węgieł, wyro­
by włókiennicze, chemikalia,
artykuły przemysłu metalowe­
go i inne.

Nowa zbrodnia
Brytyjczyków

PARYŻ

Jek donoszą, mlnteteretwo

ąpraw wewnętrznych Egip­
tu -padało, że 14 grudnia w

strefie Kanał-u Suesk-iego żoł­
nierze brytyjscy zastrzelili w

okolicy Ismai-li dwóch Egip­
cjan-, a jednego ranili.*

TEL AVIV

Jak donoszą ze stolicy Iraku,
naród d-racki popiera wal­

kę narod-u egipskiego przeciw­
ko impeirializmowi angielskie­
mu. -

Dziennik, iracki „Sad® Al
Ahali" opublikował -protest
mieszkańców Bagdadu, potę­
piający z-brodnie Anglików w

Eg-jpoie oraz solidaryzuje się
z walką- narodu egipskiego
przeciwko -i-mperiai-lzmowi. Lu­
dność pracująca Bagdadu po­
tępia wszelkie plany ujarzmie­
nia Egiptu przez -Impariadis-
tów.

Walczyć będziemy o unie­
ważnienie uktadu anglo-irac-
kiego z 1930 roku — stwier­
dza w zakończeniu protest.

Gazeta
Krakowska
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ZSP staje do walki

o pełne wykonanie planów uczelni
w roku akademickim 1951/52

WARSZAWA
15 i 16 bm. obradowało w Warszawie plenum Rady

Naczelnej Zrzeszenia S tudentów Polskich, poświę­
cone mobilizacji młodzieży studiującej do walki o wy­
konanie planów uczelni w roku akademickim 1951/52.

W obradach plenum wziął udział minister szkół wyż­
szych i nauki Adam Rapacki.
Przewodniczący ZSP - Maj­

chrzak, analizując w siwym re­
feracie dotychczasową pracę
ZSP stwierdził, że coraz lep­
sze wyniki nauki, coraz bar­
dziej podnoszący się poziom
przygotowania studentów do
egzaminów, większa frekwen­
cja na wyikładach i ćwicze­
niach w poważnym stopniu
Jest wynikiem ofiarnej pracy
wielu aktywistów ZSP. Zrze­
szenie w działatoośoi siwej ma

jednak wiele braków, które

Polska zgłasza w komisji politycznej
nowe propozycje rozbrojeniowe

PARYŻ
MJa poniedziałkowym posiedzeniu komisji politycznej toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad rezolucją

trzech mocarstw zachodnich w sprawie „uregulowania, ograniczenia i zrównoważonej redukcji wszystkich
sił zbrojnych i wszystkich zbrojeń" oraz nad zgłoszonymi do niej poprawkami radzieckimi. W toku dyskusji
delegacja polska przedłożyła następujący projekt rezolucji:
„Po ząpoenaniiu się z -me­

morandum przewodniczącego
podkomisji, ustanowionej re­
zolucją komisji politycznej
dnia 30 listopada 1951 r.,
Zgromadzenie Ogólne
n Ustanawia przy Radzie

Bezpieczeństwa komisję
energii atomowej i broni kla­
sycznych; skład członków tej
komisji jest ten sam, co skład
członków komisji energii ato­
mowej 1 komisji broni klasy­
cznych, komisja będzie działać
zgodnie z przepisami procedu­
ry komisji energii atomowej z

tymi zmianami, jakie uzna ona

za potrzebne wprowadzić; zno­
si komisję energii atomowej i
saleca Radzie Bezpieczeństwa

zniesienie komisji brani klasy­
cznych;

przekazuje komisji ener-

“/ gii atomowej 1 broni kla­
sycznych do ro-zipatrizenia pro­
jekt rezolucji przedłożony
przez delegacje Stanów Zjed­
noczonych i Francji oraz zgło­
szone przez delegację Związ­
ku Socjalistycznych Republik
Radzieckich poprawki do po­
wyższego projektu".

Przedkładając tę rezolucję
szef de-legacji polskiej
minister Wierbłowski i

przemówienie, w

stwierdził m. in.:
Pragnę zaznaczyć, że dele­

gacja polska stoi na stanowi­
sku, że tylko -przez włączenie

J wice-
wygłosił

którym

Rozwój mechanizacji
wydobycia i odstawy węgla

w kopalniach Dolnego Ślgska
WAŁBRZYCH

dolnośląskich kopalniach węgla stale wzrasta me-
¥* chanizacja procesów wydobywczych. Szczególnym
sukcesem inżynierów, techników i górników dolnoślą­
skich jest zmechanizowanie odstawy urobionego węgla
w 97,8 proc.

Szybkie postępy mechaniza­
cji transportu są wynikiem do­
staw urządzeń górniczych i ma

szyn produkcji -krajowej i ze

Związku Radz-ieckiego.-
Do usprawnienia odstawy -u-

robku przyczyniają się szcze­
gólnie wyeokowydajne, lekkie
przen-ośniki jednołańcuchowe
(typu SKR-11), zastosowane w

przodkach n-iezimechant/cwa­
nych, dwułańcuchowe ciężkie
przenośniki zgrzebłowe (STR-
30) -i niezwykle wydajne prze­
nośniki taśmowe (RTU-30) za­
stosowane w rozbudowywanej
obecnie sztoln-I upadowej „A-
malia" wyposażonej w najnow­
sze adobycze techniki górni­
czej. Obok radzieckich uirzą-

dzeń transportowych pracują
przenośniki produkcji krajo­
wej — lekkie (typu PZL-15 1
PZL-25), ciężkie pancerne, ci­
chobieżne taśmowe • (TND),’
transportery -hamujące (West­
falia i Beien), zastosowane z

powodzeniem w pokładach o

dużym nachyleniu w kopal­
niach' „Nowa Ruda" i „Vioto-
ria“.

Zmechanizowanie odstaw
pozwoliło na przyśpieszenie
mechanizacji procesów -urabia­
nia i .załadunku węgla. Ne
francie robót wydobywczych,
na którym -przewidziano zasto­
sowanie mechanizmów, maszy­
ny urabiają już 36 proc, wy­
dobywanego węgla.

ne 1 żądać ścisłego wykonywa­
nia zobowiązań, a zatem oba­
wy, które wypowiadał pan Jes-
Bup, są zupełnie nieuzasadnio­
ne.

Opierając się na doświad­
czeniu przeszłości, musiany
podkreślić istotną potrzebę
podjęcia takich kroków, które
by naprawdę doprowadziły do
konkretnego i konstruktywne­
go programu rozbrojenia.

Rozważając jednak zagad­
nienie na płaszczyźnie proce­
duralnej ustawy uważamy,
że komisja polityczna po­
winna uchwalić przede
wszystkim powołanie do
życia nowej komisji do
spraw energii atomowej 1 bro­
ni klasycznych. Dalszym kro-

j .kiem byłoby przekazanie tęi-
te komisji wszystkich uzgod-

- psotnych i niieuzgodnionych
propozycji celem ich z-bada-
niia i opracowania odpowie­
dnich zaleceń.

Memorandum przewodniczą­
cego Zgromedizenia Ogólnego
p. Nervo o pracach podkomi­
sji czterech mocarstw podkre­
śla, że najważniejszym osiąg­
nięciem prac' podkomisji jest
uzyskanie uzgodnionego sta­
nowiska w sprawie utworzenia
komisji do spraw energii ato­
mowej i broni klasycznych. —

Nie przeceniając bynajmniej
___ _____

..
________ u___ znaczenia tego zalecenia pod-

ści argumenty .Stanów ZJed- komisji, musimy Stwierdzić, iż
nocźony-cth, posługująćycH się

'

dzięki hte-m-u '-mo5diwa~się jsta-
sloganem o braku taformacj-i, T“ “

dotyczących sił zbrojnych i
zbrojeń, odpadają w całości.
Przede wszystkim dlatego, że
redukcja ta obejmie w równej
mierze wszystkie wielkie mo­
carstwa, gdyż chodzi o ogólną
redukcję o 1/3. W tym samym
czasie państwa zobowiązane
będą przedłożyć komisji do­
kładne dane, dotyczące ich
zbrojeń i sił zbrojnych wszel­
kiego typu. Na podstawie obo­
wiązującej konwencji komisja
będzie mogła sprawdzać te da-

poprawek radzieckich do teks­
tu rezolucji trzech mocaretw,
rezolucja ta stać eię może ja­
sna 1 konkretna i wtedy tylko
będzie mogła służyć jako pod­
stawa prac nowej komisji ener

gil atomowej i zibrpjeń typu
klasycznego. Mówiłem Już po­
przednio o poprawkach radzie­
ckich, dotyczących kontroli i

systemu działania organu kon­
troli. Naszym adentem, popra­
wki radzieckie przewidują ta­
ki system kontroli, który za­
pewni skrupulatne wykonanie
konwencji. Nie będzie on po­
zwalał na mieszanie się w

sprawy wewnętrzne państw. W
ten sposób proponowany sy­
stem kontroli uniemożliwi uzy-i
skenie uprzywilejowanej pozy­
cji dla jednego państwa lub
grupy państw, biorajcych u-i
dział w konwencji.

Jak już wspomniałem w po­
przednich moich wystąpie­
niach, istotna 1 decydująca
w.artość tej propozycji radzie­
ckiej leży w tym, że dzięki re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń
o 1/3 będziemy już w ciągu
roku od chwili przyjęcia tej
uchwały mogli odczuć pozyty­
wne wyniki, naszej akcji, zmie­
rzającej do zmniejszenia cięża­
ru zbrojeń. •

Wszelkie argumenty, wysu­
wane przeciwko koncepcji re­
dukcji zbrojeń, w szczególno-

Na wezwanie Gołczy, za Szarkówką i Wolą Rogowską
dalsze ^romatiy

do wzięcia udziału w ogólnowojewódzkim współzawodnictwie
Apel gromady Gołcza, podjęcie ogólnowojewódzkie­

go współzawodnictwa w kontraktacji trzody chlew­
nej z kolei przez Szarkówkę i Wolę Rogowską —

to zapoczątkowanie jeszcze pełniejszego zmobilizowania
się wsi krakowskiej do powszechnego udziału w tej ak­
cji. Ze wszystkich powiatów otrzymujemy wiadomości o

silnym oddźwięku, jaki inicjatywa chłopów z Gołczy wy­
wołała. Tak np. na zjeźdzle powiatowym ZSCh w No­
wym Sączu w dniu 16 bm., w ślad za wypowiedziami de­
legatów z gmin Łososina i Chełmiec, postanowiono w je­
dnej z podjętych rezolucji wezwać aktyw całego powiatu
do zorganizowania udziału wszystkich gromad we współ­
zawodnictwie, zainicjowanym przez miechowską Gołczę.

jącydh hodowców jak A. Ml-
cherda, J. Łyczek, F. Wykręt
— gromada postanowiła wyko­
nać plan kontraktacji z nad­
wyżką.. Podobnie w Między­
brodziu uchwalono zobowiąza­
nie wykonania pianiu w 110
proc., podobny był wynik ze­
brania w Czańcu. Zaś radni
GRN tej gminy (Porąbka) zo­
bowiązali si,ę, iż każdy z nich
zakontraktuje sam lub przeko­
na sąsiada do podpisania umo­
wy na 2 co najmniej sztuiki;
wezwali oni do współzawodni­
ctwa w podobnej akcji, rad­
nych wszystkich GRN w pow.
żywieckim. Są to meldunki
niewątpliwie bardzo pozytyw­
ne. By Jednak takie zobowią­
zania mogły być dołączone do
łańcucha ogólnowojewódizkie-
go współzawodnictwa w akcjii
kontraktacyjnej, wymagają o-

ne ściślejszego sformułowania.
Nie zawierają one bowiem
wyszczególnienia zobowiązań
kontraktacji na I 1 II kwartał
1952, a dotyczą tylko planów
całorocznych. A właśnie kon­
traktacja na I i II kwartał
jest najważniejszą w walce o

realizację planów zaopatrzenia
rynku mięsnego!

GS-y — uwaga?

O bok właściwego podejmo­
wania zobowiązań, należy

obecnie tym intensywniej zwra

cać uwagę na usuwanie prze­
szkód, które mogłyby wstrzy­
mywać postępy kontraktacji, a

Właściwie formułować

zobowiqzania

Z naszych własnych spo­
strzeżeń i z listów kore­

spondentów wiemy, że są gro­
mady, które mają wszelkie
warunki by z powodzeniem
brać u-diz,lał we współzawodni­
ctwie o wykonanie i przekro­
czenie planów 'konitraikteeji —

dótąd jednak nie zwrócono im
uwagi na jego znaczenie. Ko­
respondent W. HALBINA pi-
sze o dobrych postępach akcji
w gr. Psary (.pow. chrzanow­
ski), ale oczekujemy odeń mel­
dunku o włączeniu się Psa-r do
współzawodnictwa, którego
znaczenie !■cel winien -uświa­
domić chłopom tamtejszy ak­
tyw. Korespondent J. PIETYRA
pisze, iż obserwując niebywa­
ły napływ furmanek z trzodą
na pukt spędu w Oświęcimiu,
pytał chłopów, czy postępuje
w ich gromadach również kon­
traktacja.. Na to m. in. ob. Ma­
tyja z Babic odppwtediział mu:

„Rząd płaci jak dobry kupiec,
przydziały są piękne, każdy
więc chętnie teraz kontraktu­
je". A czyby dla takich Ba­
bic nie było honorem zdobyć
wysokie miejsce we W6ipółzar
Wodnictw-ie? Na pewno tak, o

ten honor w-inny się bić wszy­
stkie gromady!

Na zebraniu 700 chłopów w

Porąbce (pow. żywiecki) —

Jak donosi korespondent W.
CHROMIK — po inidywildual-
nych zobowiązaniach przodu- tym samym obniżać iwyniki

poszczególnych gromad w po­
dejmowanym współzawodnic­
twie. Tak np. w gminie Nie­
dźwiedź (pow. miechowski) ko­
nieczne jest — zdaniem -kore­
spondenta Stanisławy ŁOJEK
— reigniaimiejsze niż dotąd,
dostarczanie przez GS formu­
larzy umów, a w ogóle żyw­
szy udział w tej akcji ze stro­
ny pracowników GS. Tak np.
w gromadiziie Gorzyce (,pow.
dąbrowski), gdzie aktywnie
pracuje im. in. Koło Gospo­
dyń, kobiety w tej -wsi — jak
donosi korespondent F. DĄB­
ROWSKI — domagają się, by
G-S ułatwiła im nabycie du­
żych garnków do gotowania
pokarmu dla świń: Jasne, jest,
że trzeba wszędzie, obok pra-
cy uświadamiająco-agit acyjnej,
stale dbać o zapewnienie chło­
pom wszelkich potrzebnych a

dostępnych pomocy, 1 tu GS-y
muszą pilnie unikać wszelkich
niedociągnięć w zaopatrywa­
niu gospodarstw kontraktują­
cych trzodę!

publikowanie w wiejskich ga­
zetkach ściennych — do za

stosowania takich oto I innych
skutecznych metod wypróbo­
wanych w akcji jesiennej, wi­
nien tamtejszy aiktyw zmobili­
zować pracujących chłopów,
by przeciąć tę kułacką robo­
tę!

Jak najszerzej
korzystać z pomocy

aktywu kobiecego!
Z naszych meldunków

nrzebiesru' akc i i kontr.Z naszych -meldunków o

przebiegu akcji komtrak-
tacyjnej coraz wyraźniej wy­
nika wzrost udziału w niej ak­
tywu kobiecego. Na wspom­
nianym już nowosądeckim
zjeździ® ZSCh, ob. Makowa
z Łabowej podawała przykła­
dy, dowodzące wielkiej sku­
teczności przekonywania chło­
pów przez, świadome kobiety.
Mamy podobne Wiadomości i
z innych okolic naszego woje­
wództwa. Tak np. korespon­
dent M. KRZYSZTOWCZYK
pisze, iż 79 aktywistek LK,
które wyjechały w jednym
dniu na wieś miechowską —

„mimo braku pomocy ze stro­
ny niektórych prezydiów GRN
i zarządów GS, -które nie do­
starczyły odpowiedniej ilości
formularzy — pozyskało umo­
wy na 142 tuczników. W tym
małorolna M. Hołda ze Strę-
goborzyc zakontraktowała 4
sztuki". W pracy agitacyjnej
wokół kontraktacji wyróżniły
się ostatnio w M.iechowskiem

Pokrzyżować
spekulacyjne zamiary

kułaków

Są Icułacy, którzy hodując
trzodę,, nie tylko nie koń-

tira-ktują, a-le usiłują odciągać
od kontraktacji tych średn-ią-
ków, którzy Jeszcze nie oder­
wali się całkowicie od, ich
wpływów. Postępując tak, za­
mierzają kontynuować siwe
brudne spółki ze spekulantami
i wciągać nawet do nich naj- nadto ob. Wojnarowiczowa i
tiMiitej świadome Jednostki spo-'
śród pracującego chłopstwa.
Tak czynią w Dobrakowie
(gra. Kidów, pow. olkusk-i) —

według -kareśpondencji M.
KOZY — W. Kalamat, F. Pło-
szaj, M. Szymczyk i F. Majka,
bogacze, którzy dotąd nie spła- v ....... t
c-lli rat Narodowej Pożyczki, a zatem Jak najszerzej korzysta'
swoją wrogą postawę doku­
mentują nadto planowaniem
spekiulatickich machinacji z tu­
czonymi przez siebie sztuka- z Gołczy, i
ml. Naciek moralny .gromady, RogowskieJI

ob. W. Mletła z gm. Wawrzeń-
czyce.

Korzystanie z rosnącego li­
czebnie wiejskiego aktywu ktf-

biecego, to jeszcze jeden cen­
ny at-ut w walce o realizację
planów kontraktacji na I 1 II
kwartał. Z pomocy tej winny
■:' : . .

gminy, których gromady przy­
stępują do współzawodnictwa
zainicjowanego przez chłopów

Szarkówki i Woli

Ł-kBJl!

twarstę^sta--
ła -pewna poprawa atmosfery
w naszej komisji.

Łic-zne wypowiedzi delega­
tów, zasiadających dokoła te­
go stołu, wskazują, że pragną
oni, by atmosfera uległa dal­
szemu odprężeniu. W szczegól­
ności dal-1 temu wyraz przed­
stawiciele mniejszych państw,
którzy w ciągu całej dyskusji
podkreślali dotkliwe następ­
stwa wzrastających zbrojeń
dla, swoich krajów i zgubne
konsekwencje atmosfery na­
pięcia międzynarodowego.

Komisja poli-tyczma ma przed
sobą rezolucje trzech mocarstw
i poprawki radzieckie. W tej
sytuacji uważamy, że byłoby
błędem przyjęcie takiej rezo­
lucji, która n>ie miałaby po­
parcia czterech mocarstw. Ta­
ką metodę zalecał nam tu w

sobotę pan profesor Jessup. —

Usiłował on nam udowodnić,
że przyjęcie rezolucji trzech
mocarstw nie -przesądza prac
komisji do spraiw energii a-

tomowej i -broni klasycznych.
W rzeczywistości jednak

pan prof. Jessup chce komisji,
tej narzucić jako podstawę Jej
prac i wytyczną działania re­
zolucje trzech mocarstw. Pró­
ba narzucenia w tej chwili ta­
kiej decyzji zniszczy, naszym
zdaniem, nawet te, jakkolwiek
niewielkie, jednak przedsta­
wiające wartość, osiągnięcia
prac podkomisji. Byłoby to za­
stosowaniem metody, która le­
ży u podstaw kryzysu naszej
organizacji-. Nie należy *więc
rezygnować z żadnych wysił­
ków i możliwości, by osiągnąć
uzgodnione stanowisko czte­
rech mocarstw.

Wychodząc z powyższych
założeń 1 biorąc -pod uwagę
szereg wypowiedzi w tej pod­
komisji, delegacja polska -po­
stanowiła przedłożyć projekt
rezolucji. Jest to rezolucja o

charakterze '

[proceduralnym.
Rezolucja ta nie przesądza
prac komisji do spraw energii
atomowej i broni klasycznych,
nie narzuca jej ciasnych ram,
nie wiąże jej rąk. Spowoduje
c-na, że rozipoazęte w ramach
podkomisji czterech mocarstw

prące będą mogły być konty­
nuowane. Dlatego też uważa­
my, że na obecnym etapie po­
winniśmy się ograniczyć do po
wołania korniej: do spraw er.er

gii atomowej i broni klasyciz-
nych. Kom-isji tej przekaż-emy
cały materiał, który przedsta­
wiony został VI sesji- Zgroma-
dzenia Ogólnego, a w szcze­
gół,ności ■materiał. podkemtej i
czterech mocarstw, rezolucje
trzech mocarstw i poprawki
radzieckie. Komisja, winna jak
najrychlej -rozpocząć pracę.

Uważamy, że rezolucja na­
sza stwarza warunki najlep­
szego rozwiązania problemu, 1
jeśli trzy mocarstwa chcą dać
dowód, że zależy im naprawdę
na rozbrojeniu 1 że nie pragną,
jak to dotychczas czyniły, na­
rzucać Zgromadzeniu Ogólne­
mu swej woli, to powinny wy­
razić zgodę na wniosek Polski.

należy jak najszybciej usunąć,
aby plam uczelni na bieżący '.
rok akademicki został' wyko­
nany.

Podstawowym zadaniem jest
wizmocn-ieniie pracy ZSP w

grupach studenckich, które
winny wdrażać młodzież do
systematycznej nauki -i prze­
strzegania dyscypliny studiów.
Równocześnie młodzież powin­
na zaostrzać czujność wobec
wrogich elementów, które
przenikając do niektórych u-

- czelni i domów akademickich,
'usiłują deprawować młodzież

1 odciągać ją od nauki 1 pracy
społecznej.

Min. Rapacki przeprowa-
•'(taił analizę wyników osta­
tniej jesiennej sesji egzamina-

Fp. Fiedler doktorem h. c.

Uniwersytetu Warszawskiego

Dnia 14 grudnia 1951 r. w sili kolumn owej Uniwersytetu Warsiawsklego etBy-
»a sił- ureczystoM wręczenia dyplomu dahtora historii honorlrx«uss zastuwrw

mu wieloletniemu działaczowi* rewolucyj nemu, Budowniczemu Polski Ludowej,

członkowi KC PZPR, naczelnemu redaktorowi „Nowych Dróg" — Franciszkowi

Fiedlerowi. — Ha zdjądu: Prot. Manteuffel wręcza dyplom nowopromowantmu
doktorowi honoris causa Franciszkowi Fiedlerowi,

CAF — fot. Zdz. Wćtowiffetó

cyj-nej, stwierdzając, że Jak?
kolw-iek poz-iom przygotować
nia zdających i ogólne wyniki-
są lepsze niż w sesji wiosen-«
ndJ, to .jednak młodzież musi
dołożyć dużo wysiłków, aby
tegoroczny -plan wyższych u-

czelni został wykonany. Wy­
niki sesji wykazały, że mło­
dzież ma poważne zaległości , w

nauce. •

Mamy w Polsce wiele uczel­
ni-, które pomyślnie wykonują
swoje plany — mówił mini­
ster, —- Do nich należą m. in.
Politechnika- w Gliwicach, niet
które wydziały Akademi-i Gór­
niczo-Hutniczej i część szkół
rolniczych. Dają cne przykła­
dy.tego jak, ipesnimo trudności,
można pomyślnie realizować
plan uczei-nllany.

Na zakończenie ' obrad ze­
brani powzięli uchwałę orga- •

nd-zecyjną,, zobowiązującą Radę
Naczelną do opracowania wy­
tycznych pracy politycznej 1
organizacyjnej zrzeszenia, a

m. im. do szczegółowego opra­
cowania sposobu powoływania
mężów zaufania i określenia
ich zadań.

Wśród oklasków i okrzyków
na cześć opiekuna młodzieży
polskiej — Bolesława Bieruta,
światowego obozu pokoju 1 Je­
go Chorążego Generalissimusa
Józefa Stail-ina młodzież zebra­
na na plenum uchwaliła tekst
listu do Prezydenta RP.

Belgia odmawia
zwiększenia

iiadżsti fftjskewegt
PARYŻ

Jak donosi dziennik. „Auro
re-France L'i'?ere“, rząd

belgijski zawiadomił tymczaso
wy komitet 12 ministrów kra­
jów paktu ‘atlantyckiego, że

Belgia odmawia zwiększenia- o

50 proc, swych wydatków woj
iskowych w okresie 1951—
1954 r.

Dziiennlk donosi również, że
14 grudnte gen. Eisenhower
przeprowadził rozmowę z pre­
mierem -francuskim Plevenem,
domagając etę od -rząd-u fran­
cuskiego zwiększenia o 5 proc,
budżetu wojskowego na rok
1952.

Dzji'0nnIk .„Hu-manite“ stwier
dza, że jeśli -rząd francuski
przyjrnfe nowe żądanie Eisen­
howera, to. wojskowy budżet
Francji przekfoozy tysiąc mi­
liardów franków. Pociągnie to
za sobą nową podwyżkę po
datków.

Churchill
w Parciu

PARYŻ
W7 pcrt.edzlaiełk przybył do

Paryża-preimier brytyjski
'

Winston Churchill wraz z mi­
nistrem spraw zagranicznych
Edenem. Churchill zabawi w

Paryżu d-wa dni f przeprowa­
dzi roemowy z premierem Ple-
venem i innymi członkami rzą­
du francuskiego.

Jedynie zdecydowany opór ludów
mole icgpewość ocalenie

Przed Zjazdem Obrońców Pokoju we Francji
PARYŻW niedzielę odbyto się w ca­

łej Francji 50 departa­
mentalnych zja-zidów obrońcórw
pokoju, na ^tórych wybrano
delegatów na Krajowy Zjazd
Obrońców Pctoju. Zjazd ten

od-będzie eię w Paryżu w

dniach 22 1 23 -bm. W zjaz­
dach departamentalnych wzdę­
li- udział Firanciuizii o różnych
poglądach poilityczinych -i róż­
nej przyraateżnościi związko­
wej.

Na zjeźdrte w Marsylii wy­
brano 164 delegatów na Kra­
jowy Zjazid- Obrońców JPotko-

jiu. Ives Farge wezwał ze-brar
nych do zrealizowania szero­
kiej Jedności narodowej w

weilce o pokój. Mówca podkre-
ślił, iż w obecnych warunkach
prawdziwa obrona narodowa
jest przede wszystkim obrona
pokoju.

Na zjeźdzle w departamen­
cie Pas de Calais wybrano
200 delegatów. Wszyscy mów­
cy zwrócili szczególną uwagę
na doniosłość watki przeciw­
ko planowi Schumana, -który
godzi w interesy górników
francuskich.

Na zijeźdzte w Chateauroux
liczni mó-wcy wzywali- ludność
do walki przeciwko okupacji
amerykańskiej, ponieważ wal­
ka taka jest częścią ogólnej
walki o uć-raymanie potkoj u na

świeaie.

Dziennik „Humaniile" za­
mieścił artykuł sekretarza ge­
neralnego CGT Fajom „Klasa
robotnicza a Krajowy Zjazd
Obrońców Pokoju".

Auitor stwierdza, że jedynie
zorganizowany i zdecydowany
opór ludów może zapewnić o

calenie pokoju. Ludność pra­
cująca Francji, tak jak to było
podczas okupacji hitlerow­
skiej, winna ze wszystkich sR
walczyć o niezawisłość naro­
dową i pokój.

Fajom wzywa w zakończeniu

wszystkich Francuzów do Jak

najczynniejsze-go udziału w

przygotowaniach do Krajowe­
go Zjazdu Obrońców Pokoju.

Prowokacyjna „skarga“ Jugosławii
ma na celu wytworzenie napięcia

korzystnego dla agresywnych celów USA

Obrady plenum Zgromadzenia Ogólnego ONZ
PARYŻ

W o dyskusji nad wnioskiem radzieckim, aby umieścić na porządku obrad Zgro­
madzenia sprawę wyasygnowania przez kongres USA 100 milionów dolarów

na popieranie szpiegostwa i dywersji w Związku Radzieckim i krajach demokracji
ludowej, plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego przystąpiło do rozpatrzenia
rezolucji specjalnej komisji politycznej w sprawie tzw. „skargi" titowskiej, skiero­
wanej przeciwko ZSRR, Albanii, Bułgarii, Węgrom, Rumunii, Polsce i Czechosło­
wacji.
Przewodniczący Zgromadzę

nią Ogólnego oświadczył, że

poddaj© -projekt rezolucji pod
głosowanie bez dyskusji, a na­
stępnie delegaci będą mieli
możność wyipcwiedzenia się na

■temat '

motywów głosowania.
Projekt rezolucji został przy­
jęty 47 głosami przeciwko 5,
przy 2 wstrzymuj ąc-ych się od
głosu.

Delegat -radziecki Sobolew,
zabierając głos w sprawie mo­
tywów głosowania oświadczył,
że delegacja Związku Radziec­
kiego ora-z szereg -innych dele­
gacji dowiodły podczas dysku­
sji w specjalnej komisji poli­
tycznej, że „skarga" titoweba
na temart -rzekomej w-rogiej
działalności Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej przeciwko Jugosławia
jest- stekiem kłamstw i o-

szczerstw. Ani Związek Ra­
dziecki, an! kraje demokracji
ludowej — oświadczył Sobo­
lew — nie prowadziły nigdy i

nie prowadzą jakiejkolwiek
wrogiej działalności.

Delegacja radziecka dowio­
dła również, że obecny rząd
jugosłowiański, który stał się
narzędziem agresywnej polity­
ki iimperiaJistów zagranicz­
nych, już w ciągu wielu lat
prowadzi wrogą i dywersyjną
działa litość przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom
demokracji ludowej. Czyni to
nie tylko z własnej inicjatywy,
leciz także na polecenie obcych
,wywiadów i za namową przę­
dą wszystkim. reakcyjnych kół
USA i rządu amerykańskiego.

Delegat polski dr Suchy o-

świadczył, że delegacja tótow-
ska posiada duże doświadcze­
nie w taktyce przedkładania-
ONZ oszczerczych i prowoka­
cyjnych oskarżeń. Oskarżenia
te -mają na celu odwrócenie u-

wagi ONZ od istotnych zagad­
nień międzynarodowych. Do­
datkowym, perfidnym celem
tej prowokacji było wprowa­
dzenie w błąd narodu jugoełc-

wieńskiego. Klika ti-towska
pragnie za wszelką cenę ukryć
przed narodem jugosłowiań­
skim istotne przyczyny jego
niewysłowśonyoh cierpień, spo­
wodowanych przez podporząd­
kowanie Jugosławii -imperializ­
mowi amerykańskiemu.

Delegat polski zaznaczył, że
Jugosławia pod rządami kliki

titowskiej została przekształ­
cona w instrument agresywnej
polityki amerykańskiej. Pro­
wokacje . titowskie m-ają Sta­
nem Zjednoczonymi ułatwić i
umożliwić mieszanie eię do
spraw wewnętrznych państw
bałkańskich.

Delegat polski - podkreślił,
że tz<w. „skarga" jugosłowiań­
ska ma na celu wytworzenie
napięcia, które mogłoby być
wykorzystane przez Stany Zje­
dnoczone dla teh agresywnych
celów.

W obronie tziw. „skargi-" ju­
gosłowiańskiej wystąpili dele­
gaci USA, Francji- i niektó-
rych tanych taajówa
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aada zdrajców i morderców
wspólnie z gestapo chciała zlikwidować

EassfirioifągciESRĘs ruch bgs^powu hraian

Dalszy ciąg procesu „ekspozytury urzędu śledczego"
dalszym ciągu procesu zdrajców narodu polskiego,

’’ kierowników zbrodniczej organizacji. , ekspozytura
urzędu śledczego" składa*i zeznania osk. Nienałtowski,
Ojrzyński i Czystow3ki. Naslępnie sąd przystąpił do

przesłuchiwania świadków.

Kontakty
ze Spychalskim

W początkach wojny cek.
Nienałtowski został przydzie­
lony .r-ko zastępca kierownika,
placówki SRI w Łomży.

Nienałtowski zeznaje naatęp-
jnte, że w końcu kampanii
wrześniowej spotkał 6lę z Le­
chowiczem, który wyjeżdżał do

, Kowna, by nawiązać kontakt z

poselstwem angielskim dla u-

zyakania wytycznych do dal­
szej działalności. W 1941 r.

osk. Nienałiowtikl przybył do
Warszawy, gdzie znów spotkał
Lechowicza i nawiązał kontakt
i Jaroszewiczem 1 jego zastęp­
cą Buczyńskim. Obydwaj zaj­
mowali się przed wojną roz­
pracowywałem organizacji ko­
munistycznych, a Buczyński w

czasie okupacji zorganizował
grupę, złozoną z pracowników
oddziału 11, której celem była
praca wywiadowcza, skierowa­
na przeciwko ruchowi lewico­
wemu.

Dzięki Buczyńskiemu Nie-
naltowiSKiemu uuało się wśliz­
nąć do Gwardii Ludowej.

„Buczyński — zeznaje oskar­
żony — oświadczył mi wów­
czas, że prowadzi wywiad dłu­
gofalowy i że w tym charakte­
rze oho.ałby mnie skierować
do organizacji komunistycz­
nych. W kwietniu 1942 r.

skontaktował mnie z jednym z

kierowników organizacji war­
szawskiej. O ewej współpracy
ig Gwardią Ludową nie miałem
nikomu mówić z uwagi na

diugozalowość mej pracy wy­
wiadowczej". Osk. Nienaltow-
«ki objął pracę w. redakcji
„Gwaruzisty", gdzie skontak­
towany został za pośrednic­
twem Buczyńskiego z Marian
siem Spychalskim.

Czołową rolę w organizowa­
niu „Stanu" odegrał Kontrym,
.były komisarz policji w Bia­
łymstoku. Nienałtowski stwier­
dza, że Lechowicz określał

Kontryma Jako człowieka zrzu­
conego z Londynu, który ma

aa zadanie zwalczać zbrojną
działalność wyzwoleńczą, jaką
prowadziła PPR 1 Gwartila Lu­
dowa. W czasie bezipośredtr.ch
kontaktów Nienałtoweklego z

Kontrymetm, ten ostatni mówił
oskarżonemu, że zadaniem
„Startu" jest walka przeciw­
ko rosnącym w Polsce wpły­
wom PPR. „ Kontrym mo'y-

l wował przystąpienie do wsipól-
j pracy z okupantem,

‘ oświad­
czając, że Jesteśmy za słabi
ne to, by zwalczyć ruch ko­
munistyczny. i że w walca z

Kierownicy »6rodiiicraj orgenizocjl „ Ett>yoty!urs Urzędu Śledczego** stają przed Sądem Wojewódzkim w Worezn-
wio. Ka zdjęciu (od lewej) siedzą na lawie oskarionycti: Witold Pajor, Zygmunt Ojrzyński, Stanisław Nienałtowski

I Andrzej Czystowskl. CAF — fo:t. DąbrowlecŁi

czynnikami lewicowymi trzeba

użyć rąk niemieckich" —. ze-

znaje Nienałtowski.
Do obowiązków Ntenałtow-

iskiego w „Starcie" należała
organizacja grup, dokonują­
cych morderstw działaczy le­
wicowych.

Na wydatki .organizacyjne"
Nienałtowski pobierał z PKB
około 300.000 zł miesięcznie.

Nienałtowski wyjaśnia, że

przy organizacji „grup likwi­
dacyjnych" napotykał ha duże
trudności, gdyż — jak wynika

'Z jego zeznań — nie ośmielano
się wyraźnie określić, że grupy
te będą mordować działaczy le­
wicy.

Ścisła współpraca
z okupantem

W początkowym okresie
działalności „Start" posługiwał
się grupą zbirów Kontryma o-

raz grupą NSZ. Potem „Start"
uzyskał grupę morderców z

WRN za pośrednictwem Czy
Stawskiego. Grupa ta wykony­
wała „wyroki" „Startu", a na­
wet przysyłała do zatwierdze­
nia „wyroki" wykonane na

własną rękę.
Ponadto poszczególne pla­

cówki „Startu" na terenie War
ssawy dysponowały własnymi
grupami, przeznaczonymi do
mordowania działaczy lewico­
wych.

Odpowiadając na pytania
przewodniczącego osk. Nienał­
towski wyjaśnia zadania 1 stru­
kturę „Urzędu Śledczego"
PKB i „Startu". Te organy
„delegatury" były utworzone
do walki z PPR i Gwardią Lu­
dową.
. .Relacjonując rozmowę prze­

prowadzoną- z Lechowiczem ó-

skarżony mówi, że utworzenie
„Startu" „delegatura" uważa­
ła za konieczne dla wzmożenia
bezpośredniej akcji terrorysty­
cznej przeciwko lewicy, drogą
zarówno bezpośredniego mor­
dowania działaczy lewicowych,
Jak również drogą współpracy
z okupantem.

„Lechowicz nie krył się z

tym, że działalność „Startu"
będzie powiązana z Niemca­
mi" — mów-i oskarżony.

Współpracę „Startu" z oku­
pantem określa oskarżony, Ja­
ko „także działalność ściśle
biorąe likwidacyjną, ponieważ
rozpracowani przez nas i aresz­
towani przez okupanta działa­
cz® PPR i Gwardii Ludowej
ponieśli niewątpliwie śmierć".

Przew.: W Jaki sposób odby­
wała się współpraca z okupan­
tem?

Osk.t Nawiązany został kon­
takt ze Spielkerem. Dowiedzia­
łem się o tym kontakcie na Je­
sieni 1943 r. od Lechowicza, a

następnie rozmawialiśmy na

ten temat również z Pajorem.
Odpowiadając na pytania

prokuratora, osk. Nienałtowski
wyjaśnia, że niezależnie od

sporządzanych przez niego biu­
letynów wywiadowczych, prze­
znaczonych dla „delegatury" i
II oddziału AK — wiadomości
o osobach 'zaangażowanych w

niepodległościowym ruchu le­
wicowym były kartotekowane
1 przekazywane władzom oku­
pacyjnym. Kartotekę tę prowa­
dził oskarżony na polecenie Le­
chowicza.

Następnie oskarżony mówi
o udziale poszczególnych orga­
nizacji w „Starcie". Poza „U-
rzędem Śledczym", PKB Jedną
z tych organizacji były NSZ,
których przedstawicielem w

kierownictwie „Startu" był OJ-
rzyńskl. Również WRN popie­
rał wydatnie działalność „Star­
tu". Przedstawicielem tej orga­
nizacji był osk. Czystowskl 1
za jego pośrednictwem WRN

pomagał „Startowi", udziela­
jąc siwych ludzi i lokali orga­
nizacyjnych.

Spychalski awansuje
„dwójkarzy**

W dalszym ciągu swych ze­
znań Nienałtowski przyznaje,
że przez ręce Jego przechodzi­
ła lista, zawierająca 56 naz­
wisk działaczy lewicowych
Wraz z ich stanowiskami z te­
renu Żoliborza, która według
oświadczenia osk, Pajora prze­
kazana została Hauptsturni-

fuehrerowt Spielkerowl. „Le­
chowicz miał wówczas pretensje
— stwierdza oskarżony — że
na liście tej brak było adnota­
cji, iż została ona zakartoteko-
wana“.

Oskarżony Nienałtowski o-

rnawla następnie swoją współ­
pracę już w okresie po wyzwo­
leniu, z Lechowiczem oraz gru­
pą Innych oficerów śledczych
PKB 1 „Start". Po wyzwoleniu
— zeznaje Nienałtowski — Le­
chowicz wespół z całą swoją
grupą polityczną, którą utwo­
rzył jeszcze w czasie konspira­
cji, odbywał zebrania, w któ­
rych uczestniczyłem. Zebrania
te miały charakter polityczny
i konspiracyjny. Omawiano na

nich sprawy związane z dalszą
działalnością grupy.

Nienałtowski stw'erdza, że’
w październiku 1945 r. korzy­
stając z kontaktu z Marianem
Spychalskim wstąpił do Odro­
dzonego Wojska Polskiego w

stopniu, porucznika... W czasie
mojej służby awansowałem i
kiedy opuszczałem stanowisko
w biurze historycznym i prze‘
szedłem do Ministerstwa Ziem
Odzyskanych, uzyskałem sto­
pień podpułkownika".

Prok.: To znaczy w ciągu
jednego roku od porucznika
do podpułkownika?

Osk.: Tak jest.
Prok.: Na czyj wniosek o-

skarżony awansował?
Osk.: Na wniosek wydziału

personalnego Głównego Zarzą­
du Polityczno-Wychowawcze­
go.

Prok.: Komu on podlegał?
Osk.: Podlegał on generało­

wi Spychalskiemu.
Prok.: Czy oskarżony miał

g nim bezpośredni kontakt?

Osk.: Tak, miałem bezpośre­
dni kontakt z generałem Spy­
chalskim.
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„Związek jaszczurczy**
rozpracowuje

działaczy lewicowych
Z kolei sąd przystąpił do

przesłuchiwania następnego o-

skarżonego — Zygmunta Oj-
rzyńskiego, który przyznał się
do winy. Składając zeznania
Ojrzyński omawia na wstępie
swoją pracę w okresie przed­
wojennym na stanowisku pro­
kuratora Sądu Okręgowego w

Białymstoku, przyznając, ,że w

latach 1937—1939 jako proku­
rator polityczny prowadził
przede wszystkim sprawy prze­
ciwko członkom KPP i innych
organizacji lewicowych.

Ojrzyński zeznaje następnie,
że w 1941 r. wstąpił w War­
szawie do „Związku Jaszczur-

czego**.
Mówiąc o działalności w

„Związku Jaszczurczym", a

następnie w NSZ, w Którego
skład weszła ta organizacja,
Ojrzyński wyjaśnia, że prowa­
dził tam działalność wywia­
dowczą, wymierzaną przede
wszystkim przeciwko organi­
zacjom lewicowym.

„Nie umiem powiedzieć -—

oświadcza Ojrzyński — bd nie

pamiętam ile osób ogólnie roz­
pracowałem. W każdym razie
w tym czasie rozpracowanych
było kilkadziesiąt osób o przy­
należności lewicowej".

Omawiając szczegóły mor­
derstwa, dokonanego na jed­
nym z działaczy lewicowych z

Zalesia, Ojrzyński stwierdza,
że w wielu wypadkach Lecho­
wicz w takich sprawach wy­
dawał bezpośrednie zlecenia
kierownikom placówek „Star­
tu".

W sprawie kontaktów „Star­
tu" z gestapo oskarżony stwier­
dza, że wiedział od Pajora, iż
utrzymywał on taki kontakt na

rozkaz „delegatury".
* Na pytanie sądu Ojrzyński

udzielił obszernych wyjaśnień
na temat działania taw, „spe­
cjalnego sądu cywilnego", któ­
ry ferował „wyroki" na nie­
podległościowych działaczy le­
wicowych.

Przew.: Czy oskarżonemu
wiadomo jest, aby ten tzw.
„sad" przesłuchiwał świad­
ków?

Osk.: Wiadomo mi jest, że
nie przesłuchiwał.

Pytanie obrońcy oskarżone­
go adw. Retttagera zmierzały
do wykazania, iż Ojrzyński nie
korzystał w „Starcie" z fundu­
szu dyspozycyjnego.

Jednakże osk. Pajor na py­
tanie pypkiirątprą zaprzeczył,
tej tezie obrony, zaś osk. Nie­
nałtowski wyjaśnił, iż. w „Star­
cie" praktykowano kwitowanie

stokrotnie mniejszych sum niż
pobierano w rzeczywistości —

co tłumaczy stosunkowo niskie
kwoty, figurujące na pokwito­
waniach, wystawianych przez
OJ rzyńskiego.

„Wykształcenie
polityczne" w WRN-ie

W dniu 15 bm. w dalszym
ciągu pnocesu zdrajców naro­
du polskiego, złożył zeznania
ostatni z oskarżonych Andrzej
Czystowskl.
■Oskarżony przyznał 6ię do
popełnienia czynów zarzuca­
nych mu aktem oskarżenia. W
toku zeznań oskarżony oświad­
czył, że w początkach 1940 r.

wstąpił do WRN. Zwierzchni­
kiem jego był Kazimierz Wer­
ner pseudonim „Hel". Szkole­
nie, które .przechodziłem w

WRN — mówi oskarżony —

było prowadzone w duchu an­
tykomunistycznym i antyra­dzieckim. Ż czarem oskarżone­
mu powierzono organizowanie
wykładów wojskowych j poli­
tycznych oraz kolportażu pra­
sy. W 1943 r. osk. Czystowskl
nawiązał kontakt ze współo-
skarżonym Stanisławem Nie-
nałtowskim, który wciągnął go
do pracy w wywiadzie „dele­
gatury". Oskarżony zeznaje,
że propozycje te przyjął w po­
rozumieniu ze swym zwierzch­
nikiem z WRN — Wernerem.
Werner oświadczył oskarżone­
mu, iż uważa za konieczne, aby
nawiązał ścisłą współpracę z

wywiadem „delegatury".
Z polecenia Nienałtowskiego

osk. Czystowskl przeprowadził
„obserwację** szeregu osób,
którymi interesował się wy­
wiad „delegatury". Na polece­

nie Nienałtowskiego osk. Czy-
stowski przekazał mu do dys­
pozycji kilku ludzi z organiza­
cji WRN, jak również szereg
lokali WRN-u.

Do zadań osk, Czystowskle-
go jako sekretarza „Startu"
należało m. In. organizowanie
lokali na odprawy i skrzynek
kontaktowych oraz piecza nad
korespondenci ą.

W dalszym ciągu swych ze­
znań Czystowskl stara się u-

ąprawiedii.wlć ewą zdradziecką
pracę w „Starcie" wpływem
jaki wywarło na niego środo­
wisko WRN oraz „wykształce­
nie polityczne" jakie tam o-

trzymał. Przedstawiając nastę­
pnie szczegóły

’

współpracy
„Startu" z gestapo, Czystcw-
skl zeznał, że na podstawie
korespondencji „Startu" etwier
dzlł, iż gestapo dokonuje are­
sztowań tych osób, których na­
zw taka były przekazywane
przez „Start" pod adresem
p. „S".

Po zeznaniach oskarżonego
Czystowekiego sąd zarządził
postępowanie dowodowe.

PKB gromadzi ludzi

którzy pracowali
dla sanacji

Jako pierwszy złożył zezna­
nia świadek. Eustachy Krak,
b. sekertarz, a następnie za­
stępca komendanta „Państwo­
wej Korpusu Bezpieczeń-
stw„ na m. Warszawę. Orga­
nizację „Start" określa świa­
dek jako trzecią z kolei agendę
delegatury, powołaną w roku
1943 do walki z ruchem lewi­
cowym. Powołanie do życia
„Startu" nastąpiło w czasie na

rady, która odbyła się w sierp­
niu 1943 roku. Na naradzie
tej obecni byli — jak zeznaje
świadek — „dyrektor departa­
mentu spraw wewnętrznych"
— Rutkowski, pseudonim —

„Trojanowski", delegat okręgo
wy Marceli Porowski, pseudo­
nim „Sowa", „komendant głó­
wny PKB" Tadysz pseudonim
„Skiba", nieznany osobiście
„dyrektor najwyższej kontroli
państwa", komendant PKB na

Warszawę — Chajęckl, pseu­
donim „Boryna" oraz dr Ko­
walewski pseudonim .Sarnic-
ki", pełniący funkcję zastęp­
cy delegata na miasto Warsza­
wę.

„Do PKB — mówił dalej
świadek — wchodzili ludzie,
którzy do 1933 r. pracowali
w ustroju sanacyjnym. Byli
tam przedstawiciele Partii
Pracy, ludowców, PPS-WRN,
Chrześcijańskiej Demokracji i
Narodowej Demokracji**. . <

Mówiąc następnie o zada­
niach PKB świadek stwierdza,
że oprócz zwalczania ..niepod­
ległościowego ruchu lewicowe­
go w czasie okupacji '— gro­
madzono materiały, które bę­
dą potrzebne delegaturze w

celu generalnej rozprawy z ko­
muną zaraz po wyjściu Niem­
ców**. Tego rodzaju obszerne
materiały, obejmujące setki
nazwisk, spisy lokali jtp. były
przekazywane delegaturze".

Wszystkie wyroki
były wyrokami

śmierci
Świadek Krak rozpoznaj®

przedstawione mu przez Sąd
fotokopie list zawierających
300 nazwisk działaczy lewico­
wych, przekazanych gestapo.

Mówiąc o działalności „kie­
rownictwa walki podziemnej**
Innego organu „delegatury"
przeznaczonego do walki z

niepodległościowym ruchem
lewicowym, świadek przytacza
następujące wytyczne „delega­
tury" dla tej organizacji: —

„PPR wyjmuje się spod pra­
wa, a jej członków należy ści­
gać". Świadek stwierdza da­
lej, że rozpracowywanych by­
ło .w KWP około 200 spraw,
z tego 100 skierowanych zo­
stało do sądów specjalnych,
które ferowały wyroki.,„Wszy
stkie wyroki — stwierdza
świadek — były wyrokami
śmierci *. Głównym pełnomoc­
nikiem KWP w „delegaturze"
był Korboński.

Świadek Stefan Bartuś był
w czasie okupacji zecerem w

tajnej drukarni PPS-lewlcy,
która znajdowała się w domu
świadka na Żeraniu. Świadek
był poszukiwany przez gesta­
po, jednak udało mu eię unik­
nąć aresztowania. Aresztowa­
ny natomiast został jeden 2
zecerów drukami Widereński,
który Już nie wrócił. Gfestapo
usiłowało też zaaresztować in­
nego pracownika drukarni —

Kunego. Nie zastawszy go hi­
tlerowcy, zastrzelili jego żo-

nę. Sąd odczytuje z posiada­
nych w aktach wykazów dzia­
łaczy lewicowych, sporządzo­
nych przez „Start" nazwisko
Bartusia.

Świadek Aleksandra Plu­
cińska zenaje o aresztowaniu
swego brata Michała, działa­
cza Stronnictwa Ludowego z

okresu przedwojennego, a

później członka Batalionów
Chłopskich. Został on aresz­
towany na podstawie listy
działaczy lewicowych, posia­
danej przez gestapo. Pluciński
więziony był na Pawiaku, a

następnie wywieziony został
do obozu koncentracyjnego w

Gross Rosen. I znowu ze znaj­
dującej się w .aktach listy
działaczy lewicowych sąd od­
czytuje nazwisko Michała Plu­
cińskiego.

Na tym sąd zarządził przer­
wę w rozprawie do dnia 17
bm.

Nadużywając stanowisk dyplomatycznych

przedstawiciele W. Brytanii w Pradze
prowadzili działalność szpiegowska

Nota ministerstwa spraw zagranicznych CSR do ambasady W. Brytanii w Pradze

WSf dniu 14 grudnia 1951 r. wiceminister spraw zag ranicznych Czechosłowacji Vlasimil Borek, przekazał
w w ambasadorowi brytyjskiemu w Pradze Broadm eadowi notę następującej treści:

Dnia 13 grudnia wieczorem straż pełniąca służbę na zakazanym terenie wojskowym, położonym ną

północny wschód od Pragi, zauważyła nieznanego os obnika, który przedostał się na ten zakazany teren.

Osobnik ten skradał się pod
osłoną ciemności w stronę miej
sca, prawdopodobnie już mu

znanego. Całe zachowanie eię
nieznajomego wskazuje na to,
że zdawał eoble sprawę, że

przedostaje się na zakazany te­
ren wojćto>vy 4 w ten spcttób
pcfpetala przestępstwo. Gdy
doszedł do poszukiwanego
miejsca, wygrzebał ze skrytki
w zilerni paczkę, którą włożył
do kieszeni swego płaszcza, a

na Jej miejsce włoży! do zie­
lni toną paczkę. W tym mo­
mencie strażnik wezwał go do
zatrzymania się. 1®ck niezna­
jomy począł uciekać. Strażnik

powtórzył trzykrotnie wezwa­
nie „stój", po czym użył bro­
ni w celu zatrzymania prze­
stępcy.

Nieznajomy dobiegi do miej
sca. gdzie stał ze zgaszonymi
światłami samochód 1 usiło­
wał w nim zbiec. Strażnik za­
czął strzelać, nie dopuścił do
odjazdu samochodu "i zatrzy­
mał nieznajomego. Wrae z nim
zatrzymana została kobieta,
która oczekiwała w samocho­
dzie. Przeprowadzono badanie
miejsca, z którego nieznajomy
mężczyzna wydobył paczkę,
którą następnie ukrył w kiesze
ni swego płaszcza 1 stwierdzo­
no, że paczka, jaką ukrył na

miejscu poprzedniej zawierała
kwotę 40 tys. koron -v bank­
notach. Banknoty umieszczone
były w blaszanej puszce od
konserw.

Przy rewizji osobistej, prze­
prowadzonej u ■zatrzymanego,
stwierdzono, że paczka, którą
wyjął ze skrytka i włożył do
kieszeni, zawierała oryginały
tajnych dokumentów ważnych
z punktu widzenia bezipieczeń-
stwa Republiki Czechosłowac­
kiej, W paczce znajdowała się
także notatka, stwierdzające,
że wkrótce dostarczone zosta­
ną dalsze wiadomości szpiego-
wEtkie, dotyczące różnych za­
kładów ważnych z punktu wb

dizenla wojskowego. Cały ten
materiał szpiegowski był sta­
rannie zawinięty w nylonowe
opakowanie.

Po etwterdzenln tych waż­
nych faktów, zatrzymane oso­
by zostały wylegitymowane,
przy czym stwierdzono, że

mężczyzna, który na zakaza­
nym terenie wyjął materiał
szpiegowski ze skrytki i wło­
żył na te miejsce 40 tys. ko
ren Jest Robertem Nell-Gard-
nerem — drugim sekretarzem
ambasady brytyjskiej w Pra­
dze, a kobieta — panna Da-
phne Gregory Malnes, urzęd­
niczka tej ambasady.

Wezwany służbowo lekarz
zbadał obie wymienione ccoby
i stwierdzi! u panny Maines
lekkie zranienie spowodowane
strzałem, który uniemożliwił
ucieczkę samochodu. P. Mal­
nes została natychmiast odda­
na pod opiekę lekarską, p.
Gardner poza zadraśnięciem
na głowie nie odniósł żadnej
rany. P. Grrdner, który upra­
wiał działalność szpiegowską
i panna Matoes, która w tej
działalności szpiegowskiej bra­
ła udział, zostali więc schwy­
tani na gorącym uczynku, co

p. Gardno? przyzna! w obec­
ności urzędnika czechosłowac­
kiego mtoljstrestwa spraw za­
granicznych.

W związku z tym minister­
stwo spraw zagranicznych za­
żądało, aby p. Gardner opuś­
cił teryterium Republik! Cze-
chostowackleij w ciągu 24 go-
dęta.

Panna Malnes znajduje się
pod opieką lekarską i minis­
terstwo spraw zagranicznych
dcimoga się, aby cpuściiła ona

terytorium Republiki Czecho­
słowackiej natychmiast po wy
zdrowieniu.

Wymienione wyżej fakty
dowodzą ponownie, że niektó­
rzy urzędnicy ambasady bry­
tyjskiej, mimo licznych ostrze­
żeń 1 protestów ze strony cze-

Niemcy sami potrafią osiągnąć
perozamfeme w sprawie przeprowadzana

wyborów ogórnoaiomiockich
Konferencja prasowa w urzędzie informacji NRD

BERLIN
linia 15 bm. w urzędzie informacji odbyła się konfe­

rencja dla przedstawicieli prasy niemieckiej i zagra­
nicznej, na której członkowie rządowej delegacji Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej złożyli oświadczenie w

związku z wyjazdem do Paryża na obrady specjalnej ko­
misji politycznej. Na konferencji prasowej obecni byli:
premier NRD Grotewohl, wicepremierzy Bolz i Nuschke,
minister spraw zagranicznych Dertinger, podsekretarz
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych Ackermann,
nadburmistrz Berlina — Ebert oraz szef urzędu informa­
cji — Eisler.

Zasadnicze oświadczenie na

konferencji prasowej złożył
ez®f rządowej delegacji NRD
—- wicepremier Bolz.

Bola stwierdził, że rządowa
delegacja broniła w Paryżu
sprawy narodu niemieckiego,
sprawy pokoju, sprawy jedno­
ści 1 niezawisłości Niemiec.
Delegacja NRD przemawiała
w Paryżu w taJtetóu nowych,
miłujących pokój Niemiec.

Krytykując stanowisko zajęte
w Paryżu prze® przedstawi­
cieli wład® bonnskich, wice­
premier Bolz podkreślił, że kto
opowiada się za reutólitaryza-
cją, ten nie może biyć zwolen­
nikiem wolnych wyborów o-

gójnoniemiecktch. Mówca
stwierdził, tż rządowa delega­
cja NRD wzbudziła żywą sym­

patię w narodzie francuskim.
Preimier Grotewohl pidsiu-

mowując wyniki podróży dele­
gacji NRD do Paryża, oświad­
czył: „Delegacja nasza stwier­
dziła w Paryżu, że sprawa wy­
borów w Niemczech jest spra­
wą samych Niemców. Delega­
cja podkreśliła następnie, że u-

tworzente komisji, w celu zba­
dania, czy Jsitaieją przesłanki,
umożliwiające przeprowadze­
nie wyborów w Niemczech by­
łoby ingerencją w wewnętrzne
sprawy narodu niemieckiego,
do czego nie możemy dopuś
clić. Delegacja nasza oświad­
czyła, że tego rodzaju ingeren­
cja stanowi pogwałcenie Kar­
ty NZ • tym samym sprzecz­
na jest z prawem międzynaro­
dowym".
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Ludność Niemiec Zachodnich
w walce o po^ój i zfednoczenle kraju

Imperialiści amerykańscy i angielscy
w przyśpieszonym tempie uzbrajają
Niemcy zachodnie, wciągają je do

agresywnego bloku atlantyckiego, prze­
kształcają je w przyczółek agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krar
jom demokracji ludowej. Do tych celów
służą m. ta. ostatnie manewry mocarstw
zachodnich i kliki odwetowców z Bonn,
zmierzające do jak najszybszej odbudo­
wy hitlerowskiego Wehrmachtu. Kon­
kretne zarządzenia związane z odbudo­
wą zachodnionfemiecikiej armii, toinie-
twa 1 marynarki, były niedawno przed--
miotem tajnych rokowań marionetkowe­
go „kanclerza* ’. Adenauera w Paryżu
i były celem jego wizyty w Londynie.
Im to poświęcona była cała seria taj­
nych narad między generałami hitlerow-
sktali i przedstawicielami amerykań­
skich kół wojskowych.

Jednakże szerokie masy narodu nie­
mieckiego nie clicą się stać mięsem ar­
matnim Wall Street i kategorycznie
protestują przeciw zbrodniczej poliityce
odradzania militaryzmu i faszyzmu. Wy­
razem dążeń mae ludowych do pokoju,
do zjednoczenia kraju, jest przebieg re­
ferendum przeciw remilltaryzacji. I taik
np. z 22.236 mieszkańców Niemiec za­
chodnich, którzy w ostatnich dniach
wzięli udział w referendum, 97,4% gło­
sujących wypowiedziało się przeciw re-

mllitaryzacji na rzecz zawarcia traktatu
pokojowego z Niemcami jeszcze w r.

1951.
W awangarózń© walki o pokój i zje­

dnoczenie kraju kroczy klasa robótalcza
Niemiec zachodnich. Jednym z imponu­
jących przejawów tej wato był stuty­

sięczny strajk metalowców Hesji Jesie­
ni br. Trwał on prawie mieśiąc. Zła­
mać go nile mogły żadne prześladowa­
nia, ani aresztowania.. W końcu paź­
dziernika zastrajikowało. około 10 ty®,
dokerów Hamburga 1 Bremy, którzy
odmówili wyładunku okrętów z amery­
kańskimi materiałami wojennymi. Nie­
dawno 9 tysięcy górników rutoreiklch
kopami „Minister Stein" i „Kunst Gar-
denberg" kategorycznie odmówiło u-

dizóału w tzw. „zmianach czołgowych",
mających na celu dodatkowe wydoby­
cie węgla dla przemysłu zbnejeniewego.
Bezrobotni w Sase-n (Dolna Saksonia)
odmówlili pracy przy budowle brytyj­
skiego lotniska wojskowego kolo Lan-
gelshelmu. Robotnicy fabryk Kruppa
w Essen utworzyli komitet, którego ce­
lem jest sparaliżowanie produkcji wo­
jennej.

Przytłaczająca większość narodu nie­
mieckiego wita z entuzjazmem propozy­
cje Izby Ludowej NRD, dotyczące zwo­
łania’ ogólinoaiemiecklej konferencji w

sprawie przeprowadzenia wolnych wy­
borów do Zgromadzenia Narodowego o-

raz w sprawie jak najszybszego zawar­
cia traktatu pokojowego i wycofania
wojsk okupacyjnych.

Na licznych zebraniach i wiecaćh
zapadają jednomyślne uchwały, popie­
rające propozycje Izby Ludowej NRD.
Tak np. na wiecu w Norymberdze przy­
jęto rezolucję, która głosi: „Polityka
remilltaryzacji doprowadziłaby nieu­
chronnie do trzeciej wojny światowej,
a tym samym do bratobójczej wojny
Niemców przeciw Niemcom. Żądamy
natychmiastowego rozpoczęcia ogólno-

niemieckich rokowań w sprawie prze­
prowadzenia wolnych, tajnych, demo­
kratycznych wyborów do Niemieckiego
Zgrómadzenla Narodowego 1 jak naj­
szybszego zawarcia traktatu pokojowego
z Ntamcaml".

Zwolennikami zjednoczenia kraju i
wszczęcia ogótocniemlecktch rokowań
są liczni szeregowi członkowie SPD,
którzy rozumieją zgubny charakter
zdradzieckiej działalności góry partyj­
nej SPD, z rewanżyetą Schumaoherem
na czele. Na rzecz wszczęcia rokowań
ogótaanism’.eck>lch wypowiedzieli się li­
czni przedstawiciele inteilligenoji oraz

niektórzy duchowni — ewangelicy i

katolicy.
Potężniejący ruch ludności zaeho-

ctolo-intemiecikiej w obronie pokoju i
o zjednoczenie kraju przyprawia o wście­
kłość 1 trwogę marionetkowy ,jrząd“
z Bonn oraz jego schumacherowsklch
pomocników. Popierany przez amery­
kańskich gospodarzy, rząd bonnrki
wzmaga terror 1 prześladowania, przy­
spiesza odbudowe bojówek faszystow­
skich. Obecnie kilka bonnska przygo­
towuje ustawę delegalizacji Kanuntoty-
ciznej Partii Niemiec, będącej awangar­
dą ruchu bojowników o pokój.

Jednakże wszystkie te faszystowskie
metody działania nie 6ą w stanie złamać
woli mas pracujących, zdecydowanych
obronić; pokój. Idea walki o pokój cipa-
nowuje coraz szersze masy ludnośd za-

chodnlo-ntetmlecklej, domagającej się
stworzenia zjednoczonych, niezawisłych,
miłujących pokój Niemiec demokraty­
cznych.

choslowackiej prowadzą nadal
działalność szpiegowską, wy­
mierzoną przeciwko Republice
Czechosłowackiej, działalność,
za uprawianie której rząd cze­
chosłowacki zmuszony był już
poprzednio wydalić z Republi­
ki Czechosłowackiej urzędni­
ków ambasady brytyjskie!, a

mianowicie: pierwszego sekre­
tarza ambasady H. Glpsona,
attache lotniczego płk. W.
Martena, wlcekonsula kpt. p.
Wiidasha, wlcekonsula A. Mc.
Laughlina, wlcekonsula L. Ga­
za i Innych. Nadużywają oni
systematycznie swych stano­
wisk dyplomatycznych Jak ró­
wnież gościnności rządu cze­
chosłowackiego/

MłnJetersŁwo spraw zegra-

Strony walczące w Korei

uzgodniły stworzenie neulrolnei
komisji okserwncyinej

Nowe propozycje koreańsko-cldńskie

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin z Pamnundżon, na

posiedzeniu podkomisji, zajmującej się rozpatrywa­
niem trzeciego punktu porządku dziennego, strona korę-
ańsko-chińska w celu umożliwienia rozsądnego uregu­
lowania rozbieżności, jakie wyłoniły się między obiema
stronami w sprawie trzeciego punktu porządku dzienne­
go, zgłosiła nowe propozycje ujęte w następujących sześ­
ciu punktach:
n Wszystkie siły zbrojne

pozostające pod kontrolą
każdej strony, nie wyłączając
oddziałów regularnych i niere­
gularnych o;az personelu woj­
skowego, sił lądowych, mors­
kich i lotniczych, winny: za­
przestać działań wojennych w

ciągu 24 godańn po podpisaniu
porozumienia w 6prawle rózej-
mu.

Oł Wszystkie siły zbrojne
znajdujące się pod kon­

trolą jednej ze stron, winny być
wycofane ze slrefy zdemilita-
ryzowanej w ciągu 72 godzin
po podpisaniu porozumienia w

spawie rozejn.u. Żadne siły
abrojn© którejkolwiek strony
z wyjątkiem ■taikilch sił zbroj­
nych o charakterze poClcyj-
ujm, co do których obie stro­
ny osiągną poroaumienie, nie
powiiMiy od chwliii podpisania
rojajmu wikracrać do strefy
zdemllltaryzowaneij.

i*Z I Wszystkie siły zbrojne —

lądowe, morskie i lctai-
cze — znajdujące się pad kon-

i trełą każdej ze stron, winny
I być w ciągu 5 dni po podpusa-
i niu rozejmu wycofane z wy«p

przybrzeżnych 1 wód teryto­
rialnych drugiej strony Jeśli
siły te wie zostaną wycofane w

c’ąg>u tego okresu, oraz> nie bę­
dą istniały żadne wzaijemnie u»

zgodnlcne i ważne przyczyny
wajrzymania ich ewaknccjl,
druga strona upoważniana jest
w celu ząpawn .enila bezipteeteń
stwa> l porządku podjąć prze­
ciwko takiemu personelowi
wojskowemu wszelkie nieodzo­
wne kroki.

ki W celu zapewnienia trwa-
‘*s*/ łości rozejmu militarnego

oraz, aby ułatwić zwołanie
>przez obie strony konferencji
politycznej na wyższym szcze­
blu, obie strony powinny zobo­
wiązać się, że po podpisaniu
rozejmu nie będą sprowadzać
do Korei nowych kcnćyngen-
tów wojskowych and gromadzić
zapasów broni i amunicji.
Ki Każda strona wtapa wy-

znaczyć równą liczbę
członków w celu powołania ko-

nlcznych z całą stanowczością
protestuje przeciwko tego ro­
dzaju nadużywaniu stosunków
dyplomatycznych, sprzecznemu
z .podstawowymi zasadami pra­
wa międzynarodowego i zagra­
żającemu normalnym stosun-
kem między państwami.

Ministerstwo spraw zagrani­
cznych domaga się Jednocześ­
nie, by poinformowano je, ja­
kie kroki zamierza przedsię­
wziąć rząd brytyjski, aby dy­
plomatyczne przywileje, z ktd

ryeh korzysta ambasada bry­
tyjska i korzystają jej urzęd­
nicy, nie były nadużywane dla

tego rodzaju sprzecznej z pra­
wem międzynarodowym dzia­
łalności.

misji do spraw rozejmu woj­
skowego, która baczyć będzie
na prz2strz:ganie porozumie­
nia o rozejmie oraz rozpatry­
wać wypadki pogwałcenia te­
go porozumienia. Funkcje swe

komisja winna pełnić zgodnie
z poniższymi dwiema zasada­
mi:

a) w samej tórefie zdemllt

taryzowanej na przestrzega­
nie rozejmu baczyć bęozie
komisja ao spraw rceejmuaraz
wspólne grupy bezpośrednio
przez nią SKierowane,

b) poza strefą zdemilitaryzo-
waną fw punkuicn wyłatiuiuo-
wy<di, powżonych w zapleczu,
co do których obie strony o-

etągną' porozumienie jak rów­
nież w punktach, w których
nau.ajp.lo pcgwatoenle pro-jau-
'mienta o rorojmle, działać bę­
dzie z polecenia komisji do
spraw rozejmu organ obserwa­
cyjny, złożony z przeds.awl-
cied srajów neutralnych.
z » Obie strony wyrażają,
W/ zgodę na to, aby zwrocać

się do krajów neutralnych, nie
błocących udziału w wojnie
koreańskiej, z prośbą o wysła­
nie równej liczby p.izeda.awl-
clell w celu utworzenia organu
obserwacyjnego — komisji ob­
serwacyjnej. Komisja obserwa­
cyjna wysyłać będzie grupy In­
spekcyjne, złożone z przedsta­
wicieli krajów neutralnych, na

linie komunikacyjne, w ceto
nadzorowania wymiany oddzia­
łów wojskowych w punktach
wyładunkowych położonych w

zapleczu, co do których obie
strony osiągną poroaumlęnle.
Gruipy insipeikicyjne wysyłane
będą róiwnlaż w wypadu po­
gwałcenia porozumienia o co

zejmle poza granicą srefy asie
mtlltaryzicwanąj. I-temisJa ob*
sarwecyjna winna informować
komisję do spraw rozejmu woj-
ekcwego o wynikach obserwa­
cji inspekcji. Obie strony win­
ny udoiellć grupom inzpekcyj-
nym niezbędnych udogodn'en,
umożliwiających im (pełnienie
wymienionych wyżej funkcji.
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W Ciężkowicach do Partia

przyszli nowi ludzie
Prziazi Idłutższą ehw*ilę n!Wt

nte wypowiedział eni sława.

Odpowiedź Reńskiego zasko­
czyła wszystkich. On eam, nte

młody krzepki chłop, o ostrych
wyrazistych rysach twarzy,
wstał -1 patrzył na zebranych.

WŁADYSŁAW ZAMORA,
murarz z Dąbrowy Tarnow­
skiej, poczuł na sobie dziesiąt­
ki spojrzeń. Chłop! czekał! na

Jego słowo, słowo petnomccnil-
ka powiatu. Zmarszczył brwi
1 powtórzył w pamięci pytante łopatą, sochą 1 motyką na ou~

1 odpowiedź: Dlaczego wstępu­
jecie do Partii? — Bo chcę
na traktorze jeździć... — Za-

mora był doświadczonym par-

tyjnifciom, ale takiej odpowle-

dW nigdy nie słyszał. To on

dla celów prywatnych? Nie, to

niemożliwe, dwanaście lat pa­
robkiem, nadztałowiec, akty­
wista samopomocowy, przodo
wniik skupu zboża — myśli u-

percle latały po głowie. Nie,
to na pewno niemożliwe.

„To niby jak wy to rozumie

cle z tym traktorem?" Moc­
ny głos Zamory przerwał mil­
czenie.

— Ano, mało to nasz brat

I przyszła... Było to parę

tygodni temu. Młody Wolko-

wicz wleciał jak wiatr do cha­
ty I krzyczał: „Słuchajcie mat­
ko! I Sochę zdjęli i Guta. Przy
jedhali z Partii robotnicy i

sprawiedliwość w gminie ro­
bią".

Po kilku dniach biedna,

gnębiona prze® kułaków

popleczników dhłopika
Wojtowicz stała się...
rzysnką Anną.

Przed dworne dniami

któlśmy towarzyszkę Annę w

Gminnej Spółdzielni w Ciężko­
wicach. Odbierała pieniądze
za 119 kg wieprza, kontrak­
towała świnię na mej 5 pod­
niesionym głosem udowadnia­
ła .referentowi, że wyhoduje i

sprzeda państwu teką mar­
chew, „co dwi® na kilo wcho

<feT’.

ł Ich

Anna

towa-

O rekordzistkach tow, Parysa
Oto, jakie rezultaty daje zastosowanie przodujących metod

radzieckich
złem też najwięcej wiadomości

z tej dziedziny i od tego czasu

nauką tą stale się kieruję. Jak
to wygląda praktycznie, zaraz

zobaczymy. Proszę zaglądnąć
do naszej oborowej kancelarii.

Zaglądamy ciekawi.

Na Murku mnóstwo książek
ś broszur. Prawie wszystkie
pisane są przez radzieckich li­
czonych, inżynierów, agrobio­
logów, agrotechnłków. Nie le­
żą tu od parady. Brygadzista
oborowy Parys czytuje je pil­
nie, systematycznie studiuje
wciąż nowe wydawnictwa bo­
jek mówi — nie można stać
w miejscu. Trzeba nieprzerwa­
nie uzupztoiać nabytą wted-zę.
Najlepiej to czynić przez przy­
swajanie sobie coraz to now­
szych osiągnięć socjalistyczne­
go kraju.

Z kole! tow. Parys rozkła­
da przed nam! przeróżne aikta.

Wynika z nich niezbicie, że

dzięki stosowaniu doświad­
czeń radzieckich sowchozów
wzrasta ustawicznie wydajność
obory chyszowsklego PGR-u.
Oto garść konkretnych przy­
kładów: w roku 1949 obora
PGR-u — Chyszów wykazała
przeciętną mleczność 4.500 li­
trów przy 3,8 proc, tłuszczu.

W; roku 1950 dzięki wprowa­
dzeniu naukowych' doświad­
czeń radizteckich, przeciętna ta

dosięgła 4.700 litrów mleka

przy 3,9 proc, tłuszczu. Rok

bieżący przyniósł delszy powa
żny wzrost wydajności. Wpra­
wdzie wyjątkowo suche jato
przyhamowało nieco zeplano
wane przez tow. Parysa wyni­
ki, niemniej w porównaniu z

rekiem poprzednim wydajność
znacznie wzrosła. Plan roczny
wykonany zastał miesiąc przed
■terminem. Gdyby lato było po­
myślniejsze — dodaje tow. Pa-S

rys — plan byłby ■zrealizowa­
ny na pewno w trzech kwarta­
łach. Wskazywały na to Już

wynikli I półrocza w ciągu któ

rego wydajność dosięgła 3.000

Równiutką, asfaltową szosą

zdążamy z Tarnowa w kie­
runku Zakładów im. F. Dzier­
żyńskiego. Po paru zaledwie
minutach „spaceru" zauważa­
my tablicę z napisem: Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne,
Zespół Tarnów, majątek Chy-
szów. Chwila zastanowienia i...

wchodzimy za bramę. Uwagę
naszą zwraca gruntowny lad o

raz czystość obejścia. Jest po­
łudnie. Kierujemy się w stro­
nę obory. Już z oddali do uszu

naszych dochodzi ja-kiś dzi­
wny, melancholijny dźwięk.
Domyślamy się —- to pora do- '

fonia, a ten dźwięk, to spokoj­
ne, miarowe spływanie mleka
do starannie wymytych naczyń.
Szybko, sprawnie wykonują tę
pracę cztery dziewczyny, „spe­
ce" od prac w oborze. Służy

■.Im radą znany brygadzista o-

borowy tow. Parys. Spotyka­
my go schodzącego ze strychu,
.gdzie oprawdzał etan zimo­
wych zapasów siana.

— Siano jest dobre i dobrze

się trzyma — stwierdza z wi­
docznym zadowoleniem ■— by­
łoby go tylko jeszcze więcej,
gdyby nie panująca w ciągu
lata posucha, Ale umiejętne
gospodarowanie, a przede wszy
skim znajomość i stosowanie

przodujących radzieckich me­
tod — pomaga nie tylko prze­
zwyciężać trudności, lecz obok

tego osiągać też coraz lepsze
wyniki. Stosowanie radzieckich

- doświadczeń w hodowli to wal­
ka o stały wzrost wydajności
obory.

— A w jaki sposób doszliście
do poznania tych doświadczeń?
— pytamy.

Tow. Parys zastanawia się i
mówi wolno, dobitnie:

—■Dwa lata temu byłem na

wycieczce w ZSRR. Zwiedziłem
kilka sowchozów. Jako pracow­
nik PGR-u pragnąłem nauczyć
się możliwie jak najwięcej z

'przodującego rolnictwa radzie o

kiego. ■Szczególnie interesowała u litrów mleka przy 4 proc, tłu­
mnie hodowla bydła. Przywio- szczu przeciętnie. Skutkiem

>

posuchy wydajność H półrocza
nieco zmalała, lecz nie zmniej­
szyła się w stosunku do ubie­
głego roku. Obecnie przez ra­
cjonalne gospodarowante pa­
szami. mleczność wzraete z

dnia na dzień. Szczególnie wa­
żne jest gospodarowanie pasza
ml treściwymi.

— To bardzo ważne — domu

ca przodująca pracownica ob.
Marta Barszcaak. Nasz bryga­
dzista Parys zwraca też na to

baczną uwagę. Skrupulatnie 1 Jakość paszy.

przestrzega stosowania radzie­
ckich metod. Szczególnie duże
korzyści przynosi zastosowanie

tzw. dawek Popowa. Brygadzi­
sta Parys nie zapomina tego
ani na chwilę.

A skutek? Dawfct Popowa
to gwarancja lepszej wydajno­
ści. Przybywa codziennie do­
brego, tłustego mleka. Wzra­
sta Mość krów „rekordrtstek".
W PGR -— Chyszów jset ich

już pięć. Każda z nich daje
dziennie przeszło 30 Mrów
mleka. Prym wśród n-lch wie­
dzie 8-letnla „Azja". Jej ran­
ny udój wynos! 15 litrów przy
3,8 proc, tłuszczu. Jest cna

dumą całego majątku. Z wy­
jątkowym zachwytem opowia­
da o ntej tow. Parys.

Msfzą metodą radzleoką,
stosowaną przez brygadiera <>

barowego Parysa, jest metoda

indywidualnego żywienia by­
dła. W tym celu prowadzona
jest książka dztennych udojów.
Wszystkie dojarki wpisują
do niej każdorazowy udój.
Książkę tę przegląda co w!e-
6zór brygadzista. Jest ona

wskazówką w indywidualnym
żywieniu. Gdy mleczność kro­
wy wzrasta, odpowiednio do

tego zwiększana zostaje Ilość

Brygadier oborowy Parys
nte tylko w żywieniu bydła
stosuje przodujące metody.
Rozwinął on również 1 inną so­
cjalistyczną metodę — współ­
zawodnictwa. Na jego wniosek
cała grupa oborowa PGR-u

Chyszów wezwała do współza­
wodnictwa inne PGR-y.

Moim głównym pragnieniem
jest — dodaje w zakończeniu
—- postawić wydajność obory
naszego PGR-u na najwyższym
poziomie. Wówczas będziemy
sprzedawać mleczami • nie

iOO litrów mleka dziennie, ale

eo najmniej 1000,

Tłuszczu było by więcej.
I .będzie więcej.

Kr.

6 dalszych powiatów
smluionycli od miarek i ofeypow

W dniu 14 bm. najlepsze
wyniki w planowym skupie
zboża uzyskał! chłop! z woje­
wództw: zielonogórskiego,
szczecińskiego, opolskiego,
koszalińskiego J wrocławskie­
go.

W dniu tym dalszych 6 po­
wiatów przekroczyło granicę
90% wykonania rocznego pla­
nu skupu zboża ,1 zostało zwol­
nionych od miarek 1 odsypów.
Są ta powiaty: Warszawa,
Dębica w woj. rzeszowskim,

Opole, Racibórz w woj.
woj. opolskim, Racibórz w woj.
opolskim, Niemodlin w

polskim oraz Chojnice
bydgoskim.

Ogólna więc licaba

tów, z których chłopi zwolnie­
ni zostali z odsypów i miarek,
wynosi obecnie 134.

W dniu 14 bm. powiiat Su­
lęcin w woj. Zielona Góra wy­
konał .plan roczny skupu zbo­
ża w 100%.

woj. o

w woj.

powia-

dżym elę naharował, czas te"

raz traktorem poloką ziemię
poorać, a im większa nasize si­
ła będzie, tym szybciej trak--

tor w nasze własne pole wej-
„ dzie, a ja na tyłem Jeszcze

rzeźkii, że pierwszy na całą
wiochę prowadzić go będę".

Józef REŃSKI wypowie-
dala! powoli! ostatnie słowa l

usiadł. Długo chtapi oklaski­
wali człowieka, który tek pro­
sto wypowiedział to, co czuli,
ale wypowiedzieć nte umletE.

Tego samego wieczoru przy

stąpienie do Partii zgłosił!:
przewodniczący koła ZMP Jó­
zef Sowa 1 aktywista młodzie-

żowy Józef Olszewski, Tych
trzech —, e, wtęc on,! t Reński
— to grupa kandydedka, to za­
lążek Partii! w Bruśnlku w

gminie Ciężkowice.

Gdy nad ranem Władysław
Zamora kończył sprawozdanie
dla Komitetu Powiatowego,
przeciągnął się, rozprostował
kości 1 odezwał się db towa­
rzysza:

— Wiesz, zobaczyliśmy dziś

lepiej niż ktedytauwlek sojusz
ł chłopami w praktyce.

*

Oj, ostre są, ostre kułacze

pazurki. Dobrze je ne własnej
skórze poczuła Anna Wołko­
wie® z Bcgoniowic. Ileś , to

skarg napisała na nich do

gminy — ba, nawet do powia­
tu. Od kiedy mąż zachorował,

tyCe 6tę naoiieirptała od swoich

kułackich sąsiadów: Rympały,
Wc^kowlcza, Wilgi, że wyjścia
żadnego nie widniała. To jej
ziemię zabrali, to obelgami ob-

rzuolili, nawet do krwi ziMK.

Chodziła do Ciężkowic do

„wójta" Kazimierza Sochy, do

ówczesnego sekretarza KG Gu­
ta, prosiła o obronę, płakała, a

orni nic. Okrzyczeli, a czasem

I !■za dirzswi wyrziuci'111. „Nte ma

na tym bożym 'świeci© spra-
wiedLiiwośctl — wzdychała — t

et co przed wojną J ctl co .te­
raz Jednakowi, nte ma korna

biedaków! pomóc.'*
Tylko syn ZM-P-owtec po-

ciescEił. „Czekajcie, mamo ii na

j nich przyjdzie kryska,.,"

ppot-

*

Od niedawna w Siekierczy­
nie odbywa się szkolenie

ZMP-owsfcle. PrwadtzS je
młoda nauczycielka tutejszej
szkoły kol. Maciaszek. Tego
wieczoru, mimo że nauczyciel­
ka! mówiła bardzo ciekawie,
dziewczęta i chłopcy ntecler-

pkwie kręcili się w ławkach,
porozumiewali się oczyma ! od

czasu do czasu spoglądali na

drzwi. Za oknem była Jut noc,

deszcz bił w szyby.
— A terazs, pomówimy so­

bie o tym. Jak my, w naszej
wsi pomagamy tym kolegom,
kitórziy budują Nową Hutę —

kończyła wykład nauczyolelka.
Wszyscy z> ulgą odetchnęli.
Teraz, prz-ynajmnlej przy dys­
kusji szybciej pobiegnie czas

i łatwiej będzie doczekać się
upragnionej wiadomości'...

Jak zawsze, pterwsziy głoś
zabrał kał. Franciszek Syno­
wiec: „No cóż, pomagać — po­
magamy. bo sami ojców swych
namawiamy do sprzedaży chic­
ha państwu 1 innych do tego
agitujemy. Jakeśmy stworzyli
sżieść grup agitacyjnych I po-
sali- po domach, to gromada
prawie całe należne zboże od­
sprzedała. Ja tak myślę, że

Im więcej chleba będą miel’, cl

z Nowej Huty, to tym więcej
sił do pracy będą mieli!".

O głos poprosiła Zosia Gaj-
czewska. Zawsze wesołe j u-

śmiechnięta I tym razem

chciala powiedzieć coś, co

wszystkich -rozweseli: „Jak

nagadałam naszym sąsiadom
Ludwikowi Szczepanikowi o-

raz Zofii Padołowej, że wstyd
całej gromadzie przynoszą, że

ich ludzie palcem wytykają,
to od razu na drugi dzień cale

zboże do kilograma na skup

przywieźli". Jeszcze coś śmie­
sznego chclała powiedzieć,
gdy... w drzwiach ukazał się
Roman Próchnlckl, przewod­
niczący koła ZMP. Wszyscy
zerwali się z miejsc 1 okrążyli
przybysza. — No'co? No Jak?

— zasypano go pytaniami. —

Romek podniósł rękę i wszy­
stko ucichło. „Zostałem przy­
jęty, jestem kandydatem Par­
tii".

Brawo, brawo! — zawołano

dodkoła. Nauczycielka wtóro­
wała. Tak oto głęboko intere­
sowała i poruszała zebraną
młodzież ZMP-owską sprawa

przyjęcia do Partii Jej prze­
wodniczącego, którego aleja-
ko wszyscy tutaj zebrani do

Partii delegowali.
Teraz Jednak trzeba przejść

do pilnych spraw bieżących.
Próchntckd wyciągnął z kie­
szeni zmiętą gazetę, odczytał
na głos artykuł, po czym po­
wiedział: „Proponuję, by każ­
dy z nas zobowiązał się za­
kontraktować przynajmniej
jedną sztukę".

— A ja proponuję — krzy­
knął Synowiec — wezwać do

współzawodnictwa koło Samo­
pomocy Chłopskiej...

A Już nazajutrz dowiedzie­
liśmy się o zwycięstwie ZMP-

owców. W ciągu paru godzin
rakcntraktowall 11 sztuk, a

koto Samopomocy Chłopskiej -

tylko... 6.
*

Tow. NIEPSUJ, przodownik
pracy j racjonalizator Zakła­
dów Chemicznych w Tarno­
wie, patrzył przez oszklone
drzwi Komitetu Gminnego. -—

Niebo spowiły ciężkie, czarne

chmury. Gęsta mgła pokryła
ziemię. Ta niepogoda nie po­
trafiła Jednak ostudzić zapału
i aktywności, Jelca, wstąpiła w

ludzi ctężkowlcklch. Wyzna­
czono na dziś w Ciężkowicach
aż cztery narady: partyjną,
zetempowską, samopomocową
i kobiecą. Chłopi miel! radzić

o sprawach ważnych dla ich

wsi 1 dia państwa.
Już idą, idzie ich ‘toto

bardzo dużo. Niepsuj poznał
wśród nich naszych nowych
towarzyszy: Ligęzę, Szczerbę.
Krzyszkowską, Kowalskiego
Baclę. Gąsiora, Sowę, Kapał-
kę, nowych ZMP-owców: Ja­
ninę Ziębę, Genowefę Kloc,
Krzysztofa Piecucha i wielu,
wielu innych. Nte wytrzymał.
Wyskoczył na ulicę i twarzą
w twarz spotkali się'aktywista
partyjny —- robotnik 1 przyszli
aktywiści partyjni — chłopi u-

śmlechali się do siebie. Był to

uśmiech głębokiej przyjaźni,
uśmiech ludzi walczących
wspólnie o wielką sprawę.

BRONISŁAW THAU

Wywiad,
który zaciemnia prawdę

niedwuznaczną próbę zemasko
wanta antypolskiej, rewizjoni­
stycznej działalności kleru za-

chodn ionniemfieckiego.
o mówi ks., prymas o sto*
sunku Watykanu do Ziem

Zachodnich? „O przychylnej
postawie Stolicy Świętej w

sprawie Ziem Zachodnich" --

świadczy według ks. prymasa
fakt, że — „młodzi kapłan!
przeznaczeni są kanonicznie do
'". ' ’ ' i" na tych

ziemiach. „Jest niewątpliwym
faktem — twierdzi dętej ks.

<1(7 ostatnim numerze „Ty-
godnlka Powszechnego"

ukazał się wywiad udzielony
przez prymasa Polski ks. ar­
cybiskupa Wyszyńskiego —

redaktorowi tegoż czasopisma
J. Turowlczowi. Wywiad za­
wiera — jak to formułuje
wstęp -— „kilka uwag i spo­
strzeżeń dótyczących sytuacji
kościelnej na prastarych zie­
miach polskich", krótko mó­
wiąc określa stanowisko gło S^ktec’^
wy Episkopatu polskiego od- 8luzby - lc0®c.‘c,{?w!
nośnie do Ziem Zachodnich.

Wystąpienie prymasa Pols- prymas Wyszyński —'"że'Sto-
S1 U /{3ruWfe ,nJszyc,h Z!®1- hea Święta przyjęła do wiado-

prymasa Hlonda życia ko­
ścielnego na

chodnich.'
poswolttła na stworzenie tu ko­
ścielnych instytucji, które

przysługują kanonicznie okre­
ślonym arganiziwwn kościel­
nym. Stolica Święta pozwoliła
na zorganizowani^ kurii diece­
zjalnej, sądów duchownych,
seminariów duchownych. A

więc — wywodzi ks. prymas
Wyszyński — Stolica Święta
liczy elę z tym, że kościelne

życie pcóskfe będzie elę tu na­
dal rozwijać, będzie się tu
stabilizować i przybierać co­
raz to dcnkcnalsze formy",

Jak widzimy ks. prymas li­
czy na bardzo krótką pamięć
czytelników „Tygodnika Pow­
szechnego", przypuszcza, że
nie pamiętają oni szeregu fak-
tów i wydarzeń, które powyż­
szemu oświadczeniu zaprzecza
Ją. A fakty te od dawna Jut

przekonały każdego uczciwego
Polaka, że stosunek Watykanu
do naszych Ziem Zachodnich

był i Jest wrogi. Przypomnij­
my tylko List Pasterski Piusa
XII z 1 marca 1948 r.. w któ­
rym papież podsycać rewizjo-

Zachodnich Ety loby niewątpli­
wie bardzo na czasie, zważyw­
szy wzmożoną kampanię rewi­
zjonistyczną prowadzoną - pod
tągidą Waszyngtonu i Watykanu
— przez adeńauerowską i echu

maćheroweką reakcję zachod-
nlo-ntem^ką, a przede wszyst
kim przez tamtejszy kler. Nie­
stety. rcoczairować musi się ka­
żdy, kto oczekiwałby od ks.
prymasa zdecydowanego potę-
plenia w swym oświadczeniu
antypolskich żądań rewizjoni­
stycznych — potępienia nieza­
leżnie od tego, kto patronuje i
z czyjej strony padają te żą­
danie oburzające do głębi każ-
degd^Pcinka, każdego patrio­
tę. Tych Polaków - katoli­
ków, którzy się takiego właś­
nie stanowiska w wypowiedzi
ks. piymąsa spodziewali, wy­
wiad w „Tygodniku Powszech
nym" srodze, Jak powiadamy,
zawiódł.

Zawiódł dlatego, że wystę­
puje w nim ks. prymas Wy-
ezj ń ki z Jawną obroną polity­
ki Watykanu, polityk: antypol­
skiej, zmierzającej do oderwa­
nia Żlern Zachodnich od Rze­
czypospolitej. W wywiadzie
tym mamy również zupełni®

Ziemiach Za-
Stolica Święta

nistyczną kampanię w Niem­
czech zachodnich w następują­
cych sławach: „...czy było Jed­
nak rzeczą dozwoloną wypę­
dzić w formie odwetu, z domu
1 ojczyzny 12 milionów ludai?"

przypomnijmy orędzie papies­
kie witające 74 Kongres Ka­
tolików w Niemczech, mówią­
ce o „ciężkim ciosie, jaki do­
tknął niemiecką ojczyznę" i

dodające (ażeby nie było co do
treści ’

tych słów najmniejszej
wątpliwości): „mamy tu prze­
de wszystkim na myśli milio­
ny wygnańców ze wschodu".

Ks. prymas twierdzi, że sto­
lica apostolska sprzyja no

zwojowi polskich instytucja ko
ścielnych na Ziemiach Zacho­
dnich. Sprzyjanie to dziwne

przybiera, formy, skoro ogólnie
wiadome Jest, że właśnie pa­
pież do dziś dnia podtrzymuje
tymczasowość administracji ko
ścielnej na tych ziemiach, ą
naiwet n.ie zlikwidował daw­
nych diecezji niemieckich. A

przecież w tym stanie rzeczy,
gdyby nie energiczna postawa'
rządu polskiego, wiele tysię­
cy. katolików polskich odda­
nych byłoby pod duchową o-

piekę reakcyjnego kleru rezy­
dującego w Niemczech zacho­
dnich! Czy takie stanowisko
Watykanu idzie po linii inte­
resów i woli rzesz polskich ka­
tolików? Bynajmniej, ale za to

zgodne jest z intencjami an-

glo-amerykańskich podżegaczy
wojennych.

Na marginesie dedajemy,
że o całkowitej zgodności po­
lityki Watykanu z antypolską
i antyradziecką polityką ąnglo
amerykańskich podżegaczy wo

Jennych świadczą ujawnione.
dokumenty z tajnych archi­
wów papieskich. Dokument no

szący datę 5 maja 1947 doaio-
o zakulisowych porozumie­

niach między Dep. Stanu a Fo

relgn Office w „snrawte pole
kiej" przy aktywnym udziale

delegata apostolskiego w Wa­
szyngtonie mon®. Amtetto Ci-
cognani. W dokumencie tym
czytamy, że podczas owych
rozmów poruszano sprawę re­
wizji naszych granic zachod­
nich.

... Chodzi „o przesunięcie
zachodnich granic Polski bar-

dztej na wschód... czyta­
my w tym dckumencie.

Wymowa tych powszechhte
znanych faktów jest, prosta i

jasne. Zadają one w oczywisty
sposób kłam twierdzeniu ks.
prymasa o życzliwym ustosun­
kowaniu się Watykanu do na­
szych Ziem Zachodnich.

Jak widać zresztą, fakty te
nie są obce 1 ks. prymasowi.
Rozumiejąc słabość swej pro
watykańskiej argumentacji, u-

alłuje on podeprzeć ją twier­
dzeniem, że „Stolica Święta
nte jest skłonna do deklaracji
słownych".

Należało by Jednak zapytać,
do Jakich to „deklaracji

słownych" stolica apostolska
nte jest skłonna? Rzeczywiście
Watykan dziwnym trafem nie
był nigdy 1 nte jest nadal

skłonny do jakichkolwiek de-

klairaicjfi stwierdzających, zgo­
dnie z interesami narodu pol­
skiego, prawa Polski do Ziem
Zachodnich. Jest natomiast
stolica apostolska nader
skłonna do deklaracji godzą­
cych w polskość tych ziem i
nieraz, jak to widać Z wyżej
przytoczonych cytatów, nie wa­
hała się podsycać apetytów
nęohltlerowćów: spod znaku A-
dianauerŁ, Schuraachera czy
Faulhabara.

Stwierdziliśmy Już, że ks.

prymas próbuje nie tylko
wybielić Watykan. Próbuje en

również zatuszować prawdę o

rewizjonistycznej, antypolskiej
kampanii kleru zachodnlonie-

mieckiego. Mówi ks. prymas:
„Katolicy niemieccy muszą

być świadomi ciężkich krzywd,
jakie wyrządzono państwowo­
ści polskiej, .polskiej kulturze

narodowej w czasie tej woj­
ny.,. Katolicy zaś niemieccy
muszą zrozumieć, że dzieło
sprawiedliwości, za wyrządzo­
ne świata w czasie wojny
krzywdy, nte może być bezbo­
lesne..."

Abstrahujemy już od tego
fatota, znanego z pewnością
dobrze 1 k"s. prymasowi, że tak
z tej jak il z tamtej strony El­
by znajidiują się miliony kato­
lików niemieckich, którzy z ca­
łym'oddaniem walczą o nieza­
wisłość swej ojczyzny i o po­
kój —- 1 dlatego właśnie bro­
nią granicy na Odirze 1 Nysie,
granicy, którą słusznie nazy­
wają granicą pokoju. O tym
nie ma arai słowa w wywiadzie
kś. prymasa. Istotniejsze Jest

jednak to, że przecież nte zna­
lazł również ks. prymas ani
słowa na potępienie polakożer­
czych ataków Episkopatu za-

chodnicHniemieckiego. Zdając
soihie sprawę z tego, że w ar­
gumentacji jego znalazła się
poważna luka, ks. prymas za­
strzega się, iż ogranicza się w

swym wywiadzie tylko do omó­
wienia „sytuacji kościelnej"
na Ziemiach Zachodnich, boć

przecie ■— Jak twierdzi —• „nie:
jest rzeczą księży biskupów,
jefco przedstawicieli kościoła
wydawać deklaracje i przema­
wiać na wiecach". Tak się Ja­
koś dziwnie składa, że Episko­
pat polski wtedy stron’ od de­
klaracji, gdy chodizi o Jasne i
niedwuznaczne poparcie praw
narodu polskiego do Ziem Za­
chodnich i to wobec zakusów
na te ziemie ze strony reakcji
zachcdnioTniemieokieJ, kleru

tamtejszego d Watykanu.
Względy „stronienia od de­

klaracji" nie 'obowiązują Jed­
nak, o czym zapomniał w swym
wywiadzie powiedzieć prymas
Wyszyński, Episkopatu nie-

mleckiegę, który gorliwie -u-

ęzestnieży w kampanii rewi­
zjonistycznej. Nie bo! się de­
klaracji np. kardynał Frlngs,

który w kazaniu wygłoszonym
na Zlocie Ślązaków w Kolonii

powiedział: ,,Daleki jestem od
wszelkich prób nakłaniania
was, wygnańców z ojczyzny,
byśoie się wyrzekli swych słu­
sznych praw alto pogodzili
» losem"".

Albo czyż faSct ufundowania
I zorganizowanie prze® kardy­
nała Faulhabera polakożercze­
go „Instytutu. dla Spraw
Wschodniej Europy" nie jest
dostatecznym przykładem u-

dzielu dostojników kościoła

miemleclkiego w kampanii prze­
ciwko naszym Ziemiom Zacho­
dnim?

Jak więc widzimy, Episko­
pat -niemiecki aktywnie uczest­
niczy w tego rodzaju ezowtni-
stycznych, antypolskich kam­
paniach, e Episkopat polski
nie może (i nte powinien, jak
to stwierdza .prymas) okazać

patriotycznej postawy wobec
tej kwestii niezwykle istotnej
dla polskiej racji etanu.

Oczywiście dzteje się tak,
ponieważ udział Episkopatu
niemieckiego w kampanii, re­
wizjonistycznej zgodny jest z

reakcyjnymi interesami i in­
tencjami polityki, watykańs­
kiej, ściśle powiązanej z poli­
tyką angloemerykańskich ag­
resorów'. Z drugiej strony Epi­
skopat potoki nie chce wystą­
pić z jasnym potępieniem anty­
polskiej kampanii reakcyjnej
części K.eru i Episkopatu nie­
mieckiego, ponieważ było by
to sprzeczne z tymi interesami
i -intencjami Watykanu —

Sprzymierzeńca imperialistów
i w.roga .pokoju.

Trzeba wybrać: albo a naro­
dem .polskim w obronie

Ziem Zachodnich, albo z neo-

hićlerowcam!. imperialistami
angloamerykaństalm.! i Waty­
kanem przeciwko pokojowi i

przeciwko Polsce. Trzeciej
drogi nie ma. Nie chce o tym
jednak wiedzieć ks. prymas,
który ęlioiałby — na próżno —

stworzyć wrażenie, że „Episto
pat nie angażuje się politycz­
nie", próbując wybielić i upl§-

■WTMm.iJwu.un,,,... . ............................i.... . ......... uu..1 r,u.m

kszyć antypekojową i antypoJ- Pomorza o realizację Sześcto

eką politykę Watykanu. .

’ i- ....

Ks. prymas Wyszyński mó­
wi wiele w swoim wywiadzie o

rozkiwicite życia katolickiego
na Ziemiach Zachodnich, o

sresowej odbudowie świątyń..
Z lekka Jednak tylko dotyka
ks. prymas tego tak Istotnego
zagadnienia. Każdy wie, że tez

wydatnej pomocy naszego pań­
stwa luiaowego, nie dźwignęły
by się z ruin liczne kościoły i

świątynie katolldate. W sa­
mych tytko pierwszych trzech
łatach powojennych, odbudo­
wano dzięki ogromnej pomec.y
państwa ludowego dziesiątki
kościołów na Ziemiach Zacho­
dnich. Świątynie w Nysie, Ot­
muchowie, Grodkowie, Wojko­
wicach, Grodźcu, Cwlklicach,
Prudniku, Opolu, Rybniku, te
skowle 1 wielu, wielu innych
miejscowościach śląskich, czy
pcmorakich — zawdzięczają
swoje istnienie niemal wiyłąoz-
wie pomocy państwa. Równ.eż
odbudowa katedry wrocław­
skiej, o której tak wiele mówi
ks. prymas, jest w ogromnej
części dziełem państwa ludo­
wego. Nad tymi faktami pra­
gnie ks. prymas prześliznąć
się. Nic dzrlwnego. Stanowią o-

ne przecież oczywisty i nieod­
party dowód tego, jaki jest
stosunek władzy ludowej do

Koścteią katolickiego i przy-
gważdżają kłamliwą i oszczer­
czą- prapogandę watykańską o

rzekomych prześladowaniach
Kościoła, w Polsce.

Jest Jeszcze w wywiadzie
witele spraw, które można by
wyjaśnić w całkowicie odmien­
ny eoesób, niż to czyni ks.

prymas. Sądzimy Jednak,, że

wystarczy dokładniej omówić

podstawowe twierdzenia ks.

prymasa Wyszyńskiego.
Jak długie są i szerokie, na-

aze Ziemie Zachodnie, robot­
nicy, chłopi, inżynierowie, te­
chnicy, uczeni walczą o termi­
nowo 1 przedterminowe ukoń­
czenie zadań drugiego rota
Planu 6-letniego. Ofiarnie wał­
czą, «nasy pracujące Śląska &

. łatki, wiedząc, że wzmacniaj^
tym potęgę ojczyzny ludoziaj,
stanowiącej w światowym obo­
zie powoju ważne ogniwo —

nie lękają się przyszłości, te

siła Polski Ludowej, bo potęż­
ny Kraj Rad, bo wszystkie mi­
łujące pokój narody śwleia,
stoją na straży granicy poko­
ju, granicy na.d Odrą, Nysą i

Bałtykiem. Dlatego też co naj­
mniej dziwne wydają się alu­
zje zawarte w wywiadzie ks

prymasa Wyszyńskiego odnoś­
nie „niepokoju" ozy „lęku
przed przyszłością, niepewnoś­
cią tecu", przejmującego jako­
by mieszkańców Ziem Zachod­
nich. Należy stwierdzić, że a-

luzije te, nie mające nic wspól­
nego z .rzeazywiirtośclą,
żyć mają temu samemu

łowi co i cały wywiad
prymasa, mają na celu

kryć przed rzeszami

siu-
CB-
ks.

u-

poi"
ekich katolików prawdę o an­
typolskim stanowisku Watyka­
nu i o antypolskiej kampanii
rewlzijonlstycicnej, prowadzo­
nej przez kier zacihodnlo-nie-
miecKi, m-ają również Okryć
fakt, że tek Watykan jak i kler
zachodu io-nteimiecik-i służą obo­
zowi impertaiizmu I wojny.

I na próżno ks. prymas bia­
da na -temat „lęku przed1 przy-
szioŚ3ią‘“ Nie o lęk ta chodzi,
lecz o gniew, o nienawiść na-

rodu potoklago —■jak i innych
narodów świata — do tych,
którzy pragnęliby wywołać no­
wą zawieruchę wojenną.
Wśród pcdżegaczy wojennych
niepośledni© mtejeee zajmuje
właśni© Watykan, zajmuje wte-

. śnie kler zachoduio-niemieckii.
I lago fakiu niczyj© wywiady
zmienić nte zdołają.

Pojmuje to dziś cały naród

polaki, wszyscy uczciwi Polacy
bez różnicy przekonań i wie
rżeń religijnych, którzy potę­
piają podżegaczy wojennych i
twórczą swą pracą, ramię w

ramię z całym światowym abo
zem pokoju, umsianiteją wiel­
kie, nejwiękse© dzieło pokoju t
i wolności narodów.
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Klub Radnych
P.Z.P.R,

W dniu 20. XII. 1951 r.

o godz. 16, odbędzie się zebra­
nie Klubu Radnych PZPR,
czloników Wojewódzkiej Rady
Narodowej, w budynku zKoni-
tetu Wojewódzkiego PZPR
Kraków, ul. Tomasza 43, I pię­
tro, sala. Nr 29. Obecność o-

bowiązkowa.

Własnym „przemysłem"

wybudowali
dla robotników

Baza Transportu Krakowskiego
Przem. Zjednoczenia Budo

wlanego zatrudnia dużą grupę
ładowaczy, z których wielu i do­
jeżdża spoza Krakowa. Robot­
nicy ci, przybywając na miej­
sce 1 oczekując na rozpoczęcie
pracy nie mieli dotychczas ża­
dnego schronienia przed desz­
czem czy zimnem.

Aż pewnego dnia pracownicy
umysłowi Krakowskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego podjęli zobowiąza­
nie wybudowania „własnym
przemysłem" świetlicy-pocze-
katoi. Kredytów na ten cel nie
było. Kierownictwo otrzymało
tylko drzewo z poszczególnych
budów, będące niczyim innym
tylko częściami rozebranych
baraków. Ten „materiał budo­
wlany" należało- odpowiednio
dostosować do zupełnie innego
wymiaru budowy poczekalni.
Pracownicy posiadali w

w swoim zespole zaledwie
jednego fachowca — mistrza
stolarskiego. Nie zważano jed­
nak na piętrzące się trudności
i świetilica-poczekalnia w prze­
ciągu miesiąca oddana została
do użytku. m. TIPPE

korespondent

Naprawa
w dalszym ciągu

nie mc przystanku

Z górą od roku wlecze się sprawa
przystanku autobusowego we wsi Na­
prawa pod Rabką. Jakoś dziwnym pe­
chem ta jedna jedyna wieś, leżąca na

szlaku Kraków — Zakopane nie była
dotąd uwzględniona wśród przystan­
ków PKS, mimo Iż na to x wielu

względów zasługiwała.
Na skutek licznych interwencyj pra«

sowych Naprawa doczekała się w ro­
ku ubiegłym przystanku PKS. co pra­
wda tylko warunkowego. Niestety
czynniki kompetentne czterokrotnie

zmieniały miejsce przystanku, aza

czwartym raztm umieściły go poza kom

pleksem wsi tuż przy granicy sąsięd=
niej Skomielnej, tak że mieszkańcy
Naprawy nie mają z niego żadnego
praktycznegoi^pożylku. Chłopi napraw-

scy pisali do władz PKS kilkakrotnie

podania o przybliżenie przystanku do
wsi. Nadaremnie. Uproszony przez
gromadę naprawską poszedłem z ust­
ną interwencją do dyrekcji PKS W

Krakowie z prośbą o uwzględnienie^
żądań Naprawy. Mimo uprzejmej oł-

bietnicy ze strony dyrekcji okr. PKS
w Krakowie — nie uwzględniono do

tej pory słusznych postulatów chłop­
skich. Ostatnio ukazał się w „Gaze-
Ge krakowskiej" cykl reportaży a

Naprawy, opisujący dzisiejsze życie
tej wsi tak głośnej z literatury. Au­
tor reportażu pisze, że chłopi, z któ­
rymi rozmawiał skarżyli mu się na

niedogodność przystanku autobusowe­
go, która ich praktycznie odcina od
świata. Zostało to wydrukowane.

I nic. Przystanek jest nadal warun­
kowy i nadal tkwi na bezludziu. Niech

prasa pisze o bolączkach napraw-
skich, niech literat interweniuje w

sprawie Naprawy u dyrektorów PKS,
n ech gromada bombarduje pismami
PKS-owe władze — a PKS milczy.
Czy w ten sposób pomaga się awan­
sowi społecznemu wsi, o której my
tu dyskutujemy w Krakowie na ła­
mach pism i na zebraniach młodzieży
dziennikarskiej?

Trzeba pomóc Naprawie.
JALU KUREK

PSS na cenzurowanym
•

Walne Zebranie członków PSS w Krakowie
Usprawnić pracę Zarzędu PSS

Zaktywizować Komitety Członkowskie

Zwiększyć liczbę sklepów w dzielnicach

robotniczych
20 delefatów zabierających głos w dyskusji na dorocz-

nym Walnym Zgromadzeniu Członków Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Krakowie wysunęło sze­
reg konkretnych wniosków mających na celu uspraw­
nienie dotychczasowej pracy PSS. W większości wypad­
ków głosy te były wyrazem krytyki, słusznej krytyki
nie tylko pod adresem zarządu, Rady Nadzorczej, ale
także Komitetów Członkowskich i kierowników posz­
czególnych sklepów czy też placówek PSS.

To, na co ziwraicano szcze­
gólną uwagę w dyskiulsji — to

przede wszystkim fakt niewy­
konywania planów przez niek­
tóre sklepy PSS jaik. np. skle­
py spożywcze nr 23, 32, 33,
123, 124, włókiennicze: 322,
317, gospodarcze: 159, warzy­
wa iczo-owocowe: 80, 99, 188
itd.

Drugim ważnym zagadnie­
niem poruszanym w dyskusji
była sprawa mank towaro­
wych, które wynikły z poważ­
nych zaległości w księgowości
PSS. Manka te miały źródło
— jak to samokrytycznie przy­
znano na naradzie — w znacz­
nie opóźnionym wyliczaniu
sklepów, dochodzącym niekie­
dy do 8 miesięcy, co przyczy­
niło się do gwałtownego nara­
stania mank towarowych.

Słusznie krytytowano rów­
nież nierównomierne rozmiesz-
cizenie sklepów PSS. Za<-
rziut ten był jednym z naj­
poważniejszych, jakie wysu­
nięto pod adresem dotych­
czasowego zarządu, choć­
by tylko dlatego, że sprawa
poszerzenia sieci sklepów han­
dlu uspołecznionego była prze­
dmiotem częstych interpelacji
ze strony samych robotników,
którzy bądź to na zebraniach,
bądź też poprzez artykuły i
krytyczne notatki w prasie do­
magali eię założenia
wych ekilepów.'

W sprawozdaniu
P.SS mówiono wiele
gnięciacta spółdzielni,

dodatko-

śc! wobec tak .rćtźącydi i skan­
dalicznych faktów, jak sprze­
daż artykułów deficiytowych
poszukiwanych przez robotni­
ków — elementom epetaulanc-
kitm na czarny rynek!

Zagadniiente to łączy się ści­
śle ze sprawą rwailkt ze spek.u-

’

locją, Wtóra — jeśli chodzt o

P.SS — jest w aupelności nie­
dostateczną I wymaga natych­
miastowej poprawy.

W sprawozdantu zarządu
mówiącym o walce ze spekula­
cją prowadzoną przez PS.S nie
było ani jednego wypadku, and
jednego nazwiska spekulanta,
którego by wyłowiono i ukara­
no dzięki świadomej i zdecydo­
wanej postawie personelu PSS.

Znaczną winę za ten stan

rzeczy ponoszą również Komi­
tety Członkowskie, które w

dalszym ciągu pracują nienale­
życie. Dorywcze, przypadkowe
kontakty poszczególnych ko­
mitetów ze skilepamt spółdziel­
czymi bynajmniej nie mogą
za&t ąpić. cod ztennej, systematy­
cznej współpracy 1 pomocy
personelowi sklepu, zmierzają­
cej do usprawnienia jego pra­
cy, zaostrzenia 1 usprawnienia
walki z marnotrawstwem i &pe
kiulacją.

Na wstępie wspominaliśmy
O dobrych stronach d-zaała/inoś-
ci PSS-u. Powiedzieliśmy, że

krakowski PSS zrobił poważny
krok naprzód w porównaniu do
lat. ubiegłych — w organizacji
zbiorowego żywienia. Najlep­
szym tego dowodem to stale
wzrastająca liczba konsumen­
tów, która obecnie osiągnęła
cyfrę 303.149 osób, korzysta­
jących z posiłków wydawa­
nych przez zakłady zbiorowego
żywienia. Niemniej jednak na­
wet pa tym odcinku dają się
zauważyć jeszcze takie braki,
jak niedostateczne (wyposaże­
nie stołówek w potrzebny im
sprzęt, mała sprawność oddzia­
łu transportu w zaopatrywaniu
stołówek, przerwy w dostarcza
niu potrzebnej. pult towarowej.

Reasumując, trzeba stwier­
dzić, że PSS posiada na swym
koncie jeszcze szereg niedo­
ciągnięć, iktóre muszą być Jak
najszybciej usunięte 1 napra­
wione.

J. SOLECKI

liina
Grudzień Pogotowie

'Ratunkowe

18.
Wtorek

Teatry!
J. Słowackiego — ,.Ta­

lenty i wielbiciele"
— godz. 19.

Stary Teatr — (duża
tala) „Eugenia Gran­
dę!" godz. 19; (mała
sala) „Miiratndoliina"
— godz. 19.15.

Rapsodyczny — „Ak­
torzy w Elzynorze''
— godz. 19.15.

Młodego Widza — nie­
czynny.

Groteska — „Baśń o

pięciu braciach" —

godz. 13 i 15.

Wolność —

, .Poddany"
15.45,# 18, 20.15.

Uciecha — nieczynne.

Apollo —

,, Marsylfan-
ka" 15, 17.30, 20.

Wanda — „Ziemia
d-rźy" 15.30, 18, 20.15.

Sztuka — ,.Ostatni wy­
strzał" 16, 18, 20.

Młoda Gwardia —

„Zwycięski, powrót"
— 15.30, 17.30, 19.30.

Warszawa — „Skandal
w Clochmerle" 16,
18, 20.

Chemik — „Dni
koju" 19.

Nowa Huta — „Czte­
ry serca" — 16, 18,
20.

Dworcowe — „Prze­
kształcenie przyrody"
od16do24.

po-

Wydziału Zdrcwia Wo.

jew. Rady Narodowej
w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony
222-22 i 211-12 udziela:

A) przez całą dobą
pomocy: 1) we wszyst­
kich nagłych wypad­
kach i nagłych zacho-

rzeniach; 2) w przy­
padkach położniczych.
B) w godzinach od 20
do 8: w zachorzeniach

dziecięcych
Ambulatorium Pogo­

towia czynne jest całą
dobę.

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Kar­
melicka 23, Długa 88,
Lubicz 7, Koś ciuszki 18,
Krakowska 19, Di-etla

76, Borek Falęcki Głó­
wna 344.

Łańcuch prasowy

na budowę Pomnika Wdzięczności
dla Armii Radzieckiej

TI’ odpowiedz! aa apel redakcji „Gazety Krakowskiej"1 napływają co­
dziennie do naszej redakcji dziesiątki meldunków donoszących o dal­

szych wpłatach na budowę Pomnika Wdzięczności dla Armii Radzieckiej.
Podstawowa organizacja partyjna

Rada Pedagogiczna, Przedszkole i Li­
ceum Wychowawczyń Przedszkoli —-

sikładają na fundusz budowy Pomoii-
ka Wdzięczności »ł 332' 4 wzywają
wszystikiie pedstawowe organizacje
partyjne szkó-ł pedagogicznych w

Krakowie.

Pracownicy Miejskich Hoteli w Kra.
kowie wpłacają zł 406 oraz wzywają
pracowników Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo °

Budowlanego, —

Włóczków 18.

Zarząd Koła TPPR przy Elektrowni

Krakowskiej wpkica 25 zł i wzywa
koła TPPR Zakładu Siecj Elektrycznej
Kraków — Miast®.

Pracownicy Spółdzielni Pracy „War­
szawianka** wpłacają 916 zł i wzywa­
ją Krakowską Spółdzielnię Pracowni-

czo-Farbiarską j Spółdzielnię „Praca
i Pokój".

Pracownicy Spółdzielni „Granit" w

Krakowie złożyli 920 zł i wzywają
pracowników Związku Branżowego
Budowlanych, Spółdzielnię im. ,,,22
Lipca'1 i spółdzielnię ,, Zjednoczeni".

Tow. Artur Podkowa — wezwa­
ny przez tow. I. Krasickiego —

wpłaca kwotę zł 20 i wzywa tow.

Jadwigę Mostowiczową, ob. dyr. 2ur-

ka, sportowców: ob. ob. Włodzimierza

Puzia, N. Buhla, liiteraitkę ob. Marię
Jarochowską.

Tow. Barbara Pawłowska wezwana

przez tow. Piekarza wpłaca zł 20 wzy­
wa Zofię Zielińską j Adama Zielińskie­
go z Polskiego Radia.

Przypominamy, te wpłaty na budo­
wę Pomnika Wdzięczności dla Armii

Radzieckiej należy kierować na konto
PKO IV-9840/li3.

Właściciel konta: Obywatelski Ko­
ni tet Budowy Pomnika Wdzięczności
dla Armii Radzieckiej.

Kraków na cocfgśeń

Weseli kolejarze
(Qrzy rampie kolejowej na

odcinku drogi kołowej Czy
żyny—Kocmyrzów trzeba było
wymienić ciężarki. Długo zasta
nawiano się, kiedy i jak to zro­
bić. 1 w końcu ustalono, że naj­
większy ruch na szosie, jest o

godz. 11.30, kiedy bez przerwy
sznur samochodów ciężarowych
dowozi do Nowej Huty mate-

zarządu
o osią-

o znacz­
nym ‘wzroście liioziby cztontów,
która osiągnęła 82 tysiące o-

sób. Podkreślano poprawę
jeśli chodizt o ruch ■wąpółzawo-
dlnictwa, wskazywano na roz­
wój 1 poważny krok’ najprzód w

organizacji zbiorowego żywie­
nia itd. Przy tych wszystkich
dobrych stronach działalności
PSS referat zarządu bardzie
niejasno ż niedostatecznie o-
świetlił szereg spraw, wyma­
gających właśnie na takim ze­
braniu — Walnym Zebraniu.
Członków PSS — szerszego o-

mówienia. Jeśli podawano, iż
szereg sklepów wykonał swo­
je plany, jeśli krytykowano
niektóre sklepy za to, że (pla­
nów tych nie zreaiizowały, to

niezbędne było podać powo­
dy, wskazać na źródła, które
leżą u .podstaiw sukcesów jed­
nych i błędów drugich skle­
pów. Trzeba było także poka­
zać doświadczenia z prący do­
brych sklepów, metody pracy
personelu sklepowego. Tego
wszystkiego nie uczyniono. .

Niejasno postawiono sprawę
nadużyć, jakie miały miejsce
w Spółdzielczym Domu Hand­
lowym. Sprawozdanie Zarządu
mówi tylko o „ujawnieniu sze­
regu poważnych usterek w go­
spodarce SDH, polegających
na stosowaniu półhurtowej
sprzedaży artykułów deficyto­
wych... prywatnym kupcom do
dalszej odsprzedaży". Tego ro­
dzaju wypadki świadczą o tym,
że niedobrze się działo w

SDH, że Komisja Rewizyjna
nie wykazała należytej caujno

Wykonali plan w 103,95 proc.

Prawie cała załoga
Centrali Maszyn Drogowych

bierze udział we współzawodnictwie

„Warszawski Wodewil**

W dniu 30. XI. br. załoga
Centrali Maszyn Drogo­

wych wykonała drugi rok Pia­
niu 6-letniiego w 103,95 proc.

Wykonanie planu — pisze
nasz korespondent Z. Aniusz —

możemy zawdzięczać zrozumie­
niu 1 ofiarnej pracy wszystkich
robotników 1 kierownictwa.
We wcześniejszym wykonaniu
pianiu duże zasługi ma ruch
współzawodnictwa pracy, w

którym 97 proc, załogi wzięło
udziieł; współzawodnictwo było
bodźcem do osiągnięcia jak
największej wydajności. Można
to było zaobserwować na

wykresach współzawodnictwa,
gdzie prawie co miesiąc inny
z pracowników wysuwał się na

czołowe miejsce przodownika.
Równocześnie zwiększano pla­
ny produkcyjne na comiesię­

cznych naradach wytwórczych.
Specjalny wysiłek włożyli

pracownicy Rozbudowy, któ­
rzy swój plan wykonali w dniu
17 listopada w 107 proc. Nie­
mała jest również zasługa na­
szych racjonalizatorów, takich
jak Grabarczyk, Sosin, Smo-
leń, Mroziewicz I wielu innych,
którzy przez usprawnienia przy
produkcji skracali czas remon­
tu maszyn do 40 godzin, ta­
kich jak: ZMP-owlec Karkow­
ski i Ciask, którzy ipodijęli się
wyremontować 1 skompletować

ze starego złomu tłuczkę do
kamienia.

Olbrzymią pomocą w wyko­
naniu planu było i to, że pra­
cownicy, .gdzie było to możli­
we stosowali zamiast materia­
łów szlachetnych, materiały
zastępcze, jak n,p. zastąpienie
brązu materiałami żeliwnym!
ltp. Niejednokrotnie również
części, które były dotychczas
importowane z krajów kapita­
listycznych zastępowano czę­
ściami przerobionymi z na­
szych materiałów, uruchamia­
jąc w ten sposób maszyny, któ­
re musiałyby stać bezczynnie.
Równocześnie przez zastojowa
nie wynalazczości. ! oszczędno­
ści zmniejszały się koszty pro­
dukcyjne.

Wykonianle pianiu przez za­
łogę Jest również zasługą pod­
stawowej organizacji partyj­
nej 1 Rady Zakładowej, które

o______ ...
_____

w koniecznych wypadkach
mli zamiast materia- przychodziły z natychmiastową

pomocą.

Pracownicy naszego zakładu
przystępując do realizacji
trzeciego roku Planu 6-letnie-

go korzystają z doświadczeń i

biorą przykład z ubiegłego ro­
ku, zapewniając, że będą się
starać, by jeszcze bardziej wy­
tężyć swoje siły do wykonania
Pismu 6-tetaiego i przyśpiesze­
nia budowy socjalistycznego
państwa.

Zdzisław Anusz

korespondent robotniczy

Fo gruntownej przebudowie

riały budowlane i pracowni­
ków, Z kolei ktoś słusznie zau­
ważył, że jeżeli tę pracę będzie
się wykonywać przy podniesio­
nej rampie, to przejdzie ona

bez wrażenia, mało kto z prze­
jeżdżających szosą ludzi ją za­
uważy i doceni.

W dniu 5 XII 1951 o godz.
11.30 spuszczono rampę i kole­
jarze prawie przez godzinę wy
mieniali ciężarki. Przy pełnej
widowni. Bowiem podziwiało
ich zatrzymanych przez ten

czas 27 samochodów ciężaro­
wych i 4 osobowe. Że tam po­
niesiono z tego powodu znacz­
ne straty, policzywszy zmarno­
wany czas robotników i niedo-
starczony na czas materiał na

budowy — to głupstwo. Grunt
— żeby być wydrukowanym w

Gazecie.
Wnęk

(na podst. koresp. W. Tatiny)

Komunikaty
Zwyczajne zebranie naukowe Woj.

Oddz. Polskiego Tow. Lekarskiego od­
będzie się w dniu 19 grudnia br» o

godz. 19 w sali wykładowej II Kli­
niki Chorób Wewnętrznych AM przy
uli. Kopernika 15 z nast. porządkiem
dziennym: 1) Dr Cembala Damian —

.Zasady fizyczne mikroskopii fazowej.
‘2) Prof. dr T. Tempka — Znaczenie
kliniczne mikroskopii fazowej.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1
M—2—27702

Uczestnicy turnieju pięściarskiego
wzywają

wszystkich sportowców polskich
Uczennicy ogólnokrajowego turnieju przed­

olimpijskiego pięściarzy uchwalili tekst wezwa­
nia do wszystkich sportowców polskich.

W wezwaniu, które odczytał zawodnik

OWKS — Bydgoszcz Zdzisław Soczewlński, czy-

tamy:

„My, uczestnicy pier­
wszego klasyfikacyjnego
turnieju pięściarskiego,
— zawodnicy, trenerzy I

działacze, zebrani w

Gdańsku w dniach 14—

16 grudnia 1951 roku,
stwierdzając konieczność
wzmożenia wysiłków poi
sklch sportowców w

kierunku podniesienia
poziomu I przyspiesze­
nia tempa rozwoju na­
szej kultury fizycznej,
postanawiamy podjąć In­
dywidualne I zbiorowe

zobowiązania, zmierza­
jąc. do wypełnienia za­
dań, jakie przed ruchem

sportowym postawiła u-

chwala Biura Politycz­
nego KC PZPR I Pre­
zydent Bolesław Ble.
rut w swym Uście do

polskich sportowców.
My, pięściarze, tre­

nerzy i działacze, zda­
jąc sobie sprawą z po­
ważnych zadań, jakiś
czekają nas w szcze­
gólności w związku z

Olimpiadą, na której
pragniemy zadokumen­
tować wysoki poziom
sportowy I moralny so­
cjalistycznej kultury fi­
zycznej oraz godnie re­
prezentować barwy na­
szej Ludowej Ojczyzny,
zobowiązujemy się:

— Systematycznie wai

czyć o pogłębienie na­
szych umiejętności te­
chnicznych i stale pod­
noszenie poziomu spor­
towego, w czym wzo­
rować będziemy sią na

metodach treningu i sy-

Sternie szkoleniowym
przodujących w święcie
pięściarzy, trenerów i

działaczy radzieckich.
— Pogłębiać nieustan­

nie naszą świadomość

polityczną i podnosić
moralność sportowca
Polski Ludowej.

— Przestrzegać su­
miennie dyscypliny za­
jęć sportowych w myśl
naczelnego hasła pol­
skich sportowców —

„Pierwszy w pracy,
pierwszy w nauce, pier­
wszy w sporcie".

— Wypełniać wzoro­
wo obowiązki w zakła­
dach pracy I w szkoło

czym przyczyniać się bę­
dziemy do wzmacniania

siły I obronności na­
szego kraju.

Wzywamy wszystkich

sportowców polskich, a

w szczególności tych,
którzy przygotowują się

/do Igrzysk Olimpij­
skich o podejmowa­
nie podobnych zobowią­
zań.

W celu przeprowa­
dzenia sprawnej kontro­
li naszych zobowiązań
wzywamy sekcje boksu
GKKF do powołania ko­
misji koordynującej or.

ganlzacyjny przebieg
naszej akcji".

VI kilku wierszach
W Gdańsku zakoń­

czył się 3-dniowy tur­
niej bokserski, mający
na celu zorientowanie

się w układzie sil

młodych pięściarzy w

związku z przygotowa­
niami olimpijskimi. Po.

mimo braku wielu czo­
łowych zawodników, _

turniej spełnił swoje
zadania, wykazując, że
wielu młodych pięścia­
rzy poczyniło
stępy.

W wyniku
wych walk

miejsca w poszczegól­
nych kategoriach zaję­
li: w wadze muszej —

Kaspsrczak, w koguciej
— Dragosz, w piórko­
wej — Soczewlński, w

lekko - póiśredniej —

Sadowski, w półśred-
niej Krawczyk, w lek-

ko - średniej — Woj-
tyslak, w średniej —

Kucharski, w półciężkiej
— Sionka i w ciężkiej
— Handzlik.

W wadze lekkiej wo­
bec zdobycia przez kil­
ku zawodników równej
Ilości punktów, pier­
wszego miejsca nie

przyznano żadnemu pię­
ściarzowi.

dalsze po.

trzydnlo-
pierwsze

Na czele rozgrywek
zapaśniczych o „Puchar
Miast" kroczy repre­
zentacja Katowic — 7

pkt. przed Poznaniem
7 pkt I Warszawa 6 pkt.
Ostatnie mecze zapaśni­
cze przyniosły nast. wy­
niki: Łódź — Kraków

4:4, Katowice — War­
szawa 7:1 I Poznań —

Wrocław 5:3.

Wysoko przekroczyli pian
zdobywania SPO

pracownicy Centr. Biura Aparatury Chemicznej
Istniejące przy Cen- Pogłębienie

tralnym Biurze Aparatu- Pnlsko-Radzieckltj
ry Chemicznej w Krako-...............................

wie kolo sportowe ZS
Stal zorganizowało o-

statnlo zebranie wybor­
cze, na którym złożone

zostały również spra­
wozdania z pracy za o.

kres ubiegły oraz przed­
stawione zamierzenia

na rok przyszły.
Oceniając

działalności

należy, że

pularyzacji
sportu
zakładu
nane zostały należycie.
Główny nacisk w za­
mierzeniach kola skie­
rowany został na zdo­
bywanie norm SPO. I tu

wyniki są naprawdę do­
bre: do Letniej Sparta-*
kiady pracownicy CB
ACh wykonali plan zdo

bywania odznaki SPO
w 260 proc. W podję­
tym a okazji Miesiąca

rezultaty
koła uznać

zadania po-
i rozwoju

na terenie

pracy wyko-

Przyjaźni wno utworzona —- teni-

10-

bowlązaniu, liczba zdo.

byłych przez członków
kola norm SPO została

jeszcze przekroczona s

dalszych 16 odznak.
Słusznie więc kolo

CBAch, zajmuje pod
względem wykonania
planu zdobywania SH>

pierwsze miejsce wśród
kól ZS Stal na terenie

Krakowa.

Wszyscy niemal czkłn-

kowie kola biorą czyn­
ny udział w pracach i

akcjach o
' znaczeniu

społecznym, podejmując
również szereg zobo­
wiązań związanych z

pracą zawodową.
Spośród istniejących

w kole sekcji najwięk­
szą atrakcyjnością cie­
szą się sekcje: siatków­
ki, turystyczna i tenisa

stołowego. Dobrze roz­
wijają się również se­
kcje: łucznicza i nieda-

sowa.

W planach nowowy-
branego zarządu kola

na rok przyszły leży
przede wszystkim zada­
nie zdobycia norm SPO

przez wszystkich człon­
ków koła oraz praca
nad dalszym upowsze­
chnieniem kultury fizy­
cznej wśród pracowni­
ków Biura.

Kolo CBĄCh spodzie­
wa się przy tym, że Ra­
da Okręgowa ZS Stal

więcej niż dotąd uwagi
poświęci sportowcem
Biura. A że nie poświę­
cało jej zbyt wiele, o

tym świadczy chociaż­
by fakt, że mimo zapro­
szenia i zapowiedzi
przedstawiciel tego zrze

szenia nie zjawi! się
na zebraniu wyborczym
koła, którego kłopoty 1

osiągnięcia winny prze,
cięż interesować jego
władze nadrzędne.

w Teatrze Młodego Widza

„Warszawski Wodewil"
autorskiej spółki Zdzisława
Gozdawy i Wacława Stęp­
nia opiewający ciekawie i
interesująco szybko postę­
pującą budowę naszej pięk­
nej stolicy, w udałej adap­
tacji krakowskiej Braci Ro­
jek jest bardzo zręcz­
nie i pomysłowo zesta­
wioną rewią muzyczną.
Autorzy krakowscy uzu­
pełnili i rozszerzyli tekst
warszawski dowcipnie uję-r
tą postacią Augusta Bęc­
walskiego z siostrzeńcem
Robertem (trafnie ujęty
typ beznadziejnie głupiego
bikiniarza, który na wszyst­
ko ma jedną odpowiedź:
„to moja specjalność"...) o-

raz dwoma sympatycznymi
murarzami Staszkiem i Józ­
kiem. z Nowej Huty, którzy
przybyli do Warszawy nie
tylko celem ziviedzenia tra­
sy W—Z, ale także dla udziie
lenia, pomocy w budowie
MDM. Alfred Muller zaś
skomponował do tej rewii
specjalne melodyjne wkład­
ki muzyczne.

Na całość tego lekkiego,
miłego wodewilu złożyły się
trzy akty w 16 obrazach
ilustrujących — dzięki dos­
konałej, miejscami niezwy­
kle dowcipnie i aktualnie
zastosowanej reżyserii świe­
tnego artysty Kazimierza
Szuberta — dzieje współ­
czesnej Warszawy i Nowej
Huty. Beztroski, serdeczny
humor i pogoda tryskające
ze sceny, udzielają się uba­
wionym widzom, którzy raz

po raz wybuchają niekłama
nym . śmiechem, nagradza­
jąc wykonawców gorącymi
oklaskami.

Z licznych bardzo wyko­
nawców na pierwszy plgn
wybija się młody, utalento­
wany aktor Henryk Libur-

ski, który wywiązał się ze

swej wdzięcznej zresztą ro­
li, Felka, murarza-racjona-
lizatora, wzorowo pod każ­
dym względem. Świetną je­
go partnerką była Barbara
Grabowska - Dolińska jako
pensjonarka Hela, wykazu­
jąca duże zdolności w za­
kresie farsowym. Zbigniew
Filus stworzył bardzo dobrą
postać Bęcwalskiego, zaró­
wno w wyśmienitej masce

jak i charakterystycznej in­
terpretacji tego typa-niero-
ba i burżuja.

Z dużą swobodą i przeko­
naniem zagrał starszego
majstra murarskiego Ed­
mund Ka/rasiński. Franci­
szek Targowski aktorsko i
wokalnie wypadł bez zarzu­
tu w roli inżyniera. Zofia
Myslakowska, inteligentna
aktorka, jak na despotycz­
ną i rozgadaną ciocię była
zanadto w stylu komediowej
damy. Rola ta wymaga pe­
wnego zacięcia charaktery­
stycznego, którego w jej u-

jęciu, zbrakło. Niektórym z

pozostałych odtwórców przy
dałaby się jeszcze bardziej
pieczołowita pomoc reżyse­
ra.

Scenografia Mariana Ei-
lego, Janiny Ipohorskiej i
Eugeniusza Bożyka na ogół
poprawna i pomysłowa, by­
ła miejscami zbyt prymity­
wna. Układ taneczny Leo­
poldo, Saduszka mało efek­
towny i bardzo ograniczony.
Niemniej „Warszawski Wo­
dewil", odbiegający od po­
dobnych często wulgarnych
i demobilizujących wido­
wisk, — ze względu na swą
aktualną i budującą tema­
tykę oraz niewymuszony,
zdrowy dowcip i podkład
muzyczny miły dla ucha,
ma zapewnione powodzenie
w Teatrze Młodego Widza.

M, Statter

„Murowaniec" na Hali Gąsienicowej
jest najnowocześniejszym schroniskiem

ub. niedzielę oddane zostało do użytku szerokim rze-
’’

szom turystów schronisko PTTK „Murowaniec" na

Hali Gąsienicowej.
Schroniisiko to brzydkie,

ciemne i ponure dotąd, zosta­
ło od; 22. XI. 1950 r. unieru­
chomione, a następnie rozbu­
dowane i całkowicie przebudo-

wane. Kubatura jego wzrosła
z 3 tys. na 4,9 tys. m sześć.
Ilość miejsc noclegowych wzro

sła z 70 na 150, sala jadalna
licząca dotychczas 60 miejsc,
ma obecnie 160 miejsc. Schro­
nisko posiada centralne ogrze­
wanie, wodę bieżącą ciepłą i
zimną, natryski. Wyposażenie
schroniska Jest zupełnie nowe,
taik, liż „Murowaniec" jest o-

becnie najbardziej nowocze­
snym schroniskiem górskim w

Polsce.
Przebudowę schroniska

przeprowadziło zakop! ańsikte
PPRK Nr 9, które mueiało po­
konać duże trudności ze wzglę
diu na warunki górskie i atmo­
sferyczne. Przy budowle wy-
różniilrsiię: grapa murarzy bra­
ci Bukowskich z Kościelisk,
ciesielska grupa Giewonta i
mate.rze, który wykonywali o-

statoio 300 proc, normy, tak
iż schronisko zostało oddane
dużo wcześniej przed termi­
nem.

NAPRAWY

INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

wszelkiego rodzaju wykonuje:
SPÓŁDZIELNIA PRACY „G A M A“

KRAKÓW, DIETLA 51 —TEL. 573-28.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WYKWALIFIKOWANYCH TRASERÓW,
SPAWACZY ELEKTR. I AUTOGEN. SLU-
SaRZY KONSTRUKCYJNYCH, MASZYNO­
WYCH I NARZĘDZIOWYCH, KOTLARZY,
TOKARZY, FREZERÓW, SUWNICOWYCH,
I MODELARZY przyjmuje Nowa Huta. Wyma­
gana dłuższa pnakityka zawodowa. Mieszka­
nie zapewnione. Zgłoszenia pisemne kierować:
Nowa Huta — Dział Kadr, Kraków 32, Nowa
Huta, osobiste — Kraków, Skarbowa 4.

K-4206

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO lub STARSZE­
GO KSIĘGOWEGO, oraz do działu handlowe­
go PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO przyjmie
od zaraz Powiatowy Zakład Mleczarski —

Przedsiębiorstwo Państwowe w Oświęcimiu.
Wynagrodzenie według umowy. Zgłoszenia w

referacie personalnym wspomnianego Zakładu
w Oświęcimiu przy ul. Kolejowej Nr 384.

I’ 1218

WYPALACZKI w drzewie zaawansowane po-
sziuikćwane. Waruirtikii dóbre. Zgłoszenia: SpóL
dziielniia Pracy „Nasza Praca'“ Kraków, ul.
Floriańska 44. K-4231

Zaginione
dokumenty

SOBOL Andrzej Bielany 95
zgubił kartę meldunkową —

wydaną w Krakowie.
10874-g

BERENDA Czesław Kraków,
zgubił kartę meldunkową ■—
wydaną w Katowicach.

4245-k

PLUCIŃSKI Wiesław Kraków

zgubił książeczkę wojskową
wydaną RKU Kraków, kartę
meldunkową, legitymację —

Zw. Zaw. służbową, przepust­
kę. 10900-g

SKRADZIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Golda Zo­
fia. legitymację Zw. Zaw.
Goiła Marian metrykę ślubu,
bony mięsne Gołda Marian,
Zcfia, Majcherek, Stanisław i

i Stanisława. 10878-g

II-GI TOM

SŁOWNIKA JĘZYKA POLSKIEGO

LINDEGO

pojawił się w sprzedaży
Cena za egzemplarz zł 1ML—

Do nabycia w następujących:
Księgarniach „DOMU KSIĄŻKI"

W KRAKOWIE
Plac Mariacki 9 — Podwale 6 — Rynek

Główny 23. w

Ponadto w księgarniach powiatowych, s

OGŁOSZENIE

Zakładu Zbytu Energii — Oddziału Kraków

W oparcłiiu o uchwałę Prezydium Rządu a dnia 8 grudnia 1951 r.

w spra wie regulowania .poboru energii elekitryaznej w okresie zi­
mowym 1951/52

Zakłady Energetyczne Okręgu Południowego
podają do wiadomości wszystkich zainteresowanych odfolbrców

energii elektrycznej, .że z dniem lilniejajego-ogłoszenia wprowadza
się następujące ograniczenia ,w korzystaniu z einergiii elektrycznej:

1. Uspołecznione zakłady przemysłowe jedno i dwiuzimianowe,
nie objęte akcją limitowania mocy elektrycznej na podstawie za­
rządzenia Przewodnicząceigo Państwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego Nr 310 z. dnia 30 lipce 1951 r. w sprawie limitowa­
nia mocy elekitiryczinieij — nie mogą pobierać energii elekitrj&znej
dila celów produkcyjnych w godzinach:

od 6-ej do 8-ej
1 od 16-ej do 22-ej.

Uspołecznione zakłady przemysłowe o ruchu ciągłym, nie objęte
akcją limitowania mocy elektrycznej na podstawie powołanego wy­
żej zarządzenia Przewodniczącego Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego Nr 310, mogą pobierać energię elekitryczną
w rannych i wieczornych godiziinaoh szczytowego obciążenia, w wy­
sokości ustalonej przez- właściwe terenowo Zakłady Zbytu Energii.

2. NieuEpoteiczn-ionym zakładom rzemieślniczym i drobnemu
przemysłowi zakazuje się pobierać energię elektryczną do celów
pozecświetleniiowycih w godziinacih:

od 6-ej do 8-ej
1 od 16-ej do 22-ej

3. W przypadku stwierdzenia poboru energii elektrycznej w go-
dziinadh obciążenia szczytowego ora® w przypadku przekroczenia
poboru ustalonej lidcścó energii!, elektrycznej prze-zi odbiorców okre­
ślonych w pkt. 1 i 2 należność za energię elektryczną za. okires
■miesięczny, w którym zostało stwierdzone przekroczenie podlega,
podwyżce,:

za pierwszym razem — dwukrotnie,
za następnym razem — czterokrotnie

w stosunku do normalnej taryfy.
4. Urzędy państwowe, instytucje państwowe 1 epotecizne oraz

przedsiębiorstwa uspołecznione, nie objęte zarządzeniem Przewo­
dniczącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego Nr
310 oraz. postanowieniami pkt . 1, jaik również .przedsiębiorstwa
nieuspołecznione nie objęte pcetanowdeniemi pkt. 2, powinny ograni--
czyć pobór energii elektrycznej w godzinach:

od 6-ej do 8-ej
i od 16-ej do 22-ej

tak, aby zużycie energii elektrycznej w miesiącu
ei) grudniu 1951 r. było mniejsze o 10% od zużycia w listopa-

dziie 1951 r.,
b) <w styczniu 1952 ir. było mniejsze o 10% od zużycia w listo­

padzie 1951 r.,
c) iuitym 1952 r. było mniejsze o 20% od zużycia w listopa­

dzie 1951 r..

5. Odbiorcy określeni w pkt. 4 płacą iza przekroczenie zużycia
energii elektrycznej za pierwszym razem 10-krotną stawkę za kilo^
watogodzinę, nie mniej jednak niż 50 ał, zia następnym raizem 20-
kirotną stawkę, nie mniej jednak niż 100 zł.

6. Zakłady objęte ograniczeniami o których mowa, w pkt. 1 i 2

mogą w wyjątkowo uzasa>diniionych wypadkach odwołać się o uchy­
lenie tych ogreniiczeń do Państwowej Inspekcji Energetycznej,
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 7.

7. Do czasu orzeczenia Państwowej Inspekcji Energetycznej
obowiązują odbiorcę przewidziane ograniczenia.

Kraków, dnia 15 grudnia 1951 r.

Zakłady Energetyczne Okręgu Południowego
K-4255 Zakład Zbytu Energii, Oddział Kraków.

Sprzedaż
SKRZYPCE dziecięce pianina
wrakii forteipianciwe, wiertar­
ki, motory eleiktr. sprzeda-
je — Muzyczna Spółdzielnia
Pracy ..Lira’* w likwidacji —

Kraków, Dietla 51. 10905-g

Zaginione
dokumenty

URBAŃCZYK Stanisław Psa­
ry zguibił książeczkę wojsko­
wą wydaną RKU Wadowice,
kartę meldunkową, legityma­
cję Z w. Zaw., bilet miesięcz­
ny autobusowy. 10778-g

KONOPASEK Adam Kraików,
zgubił książeczkę wojskową
wydaną RKU Kraków, legity­
mację Zw. Zaw.

10781-g

KOGUT Piotr i syn Jan —

Kraków, zgubili karty mel­
dunkowe wydane w Podgórzu

_ 10789-g
KRZACZYNSKI Henryk Kra­
ków, zgubił książeczkę woj­
skową wydaną RKU Olkusz.

10810-g
LIS Edmund' Słomniki zgubił
kartę rejestracyjną wojsko­
wą wydaną przez RKU Mie­
chów. 10821-g

SUDER Staiisław Głogoczów
266 zgubił dc wód tożsamości
konia Seria F. Nr 122439. —

wałach u.r. 1947 gniady.
10830-g

URBANOWICZ Józef — Kra­
ków, ogłasza zgubę karty
meldunkowej, -wydaną Kra­
ków.

10838-g

ZIELIŃSKA Janina, ogłasza
kradzież przepustki służbo­
wej ZWPT. Kraków, Lipowa
4 Nr 325, legitymację Zw.
Zaw. Metalowców oraz ZMP.

10844-g

KOWAL Kazimierz — zgubił
legitymację Zw. Zaw. oraz

służbową KZPG. Nr 104 Kra­
ków. 10851-g

ŚLIWA Ludwik Krakuszowi-
ce po w. Bochnia zgubił za­
świadczenie wojskowe wyda­
ne RKU Bochnia.

10864-g

KOZAK Stanisław Nów a Hu­
ta zgubił prawe jaztly wyda­
ne vz Rzeszowie.

10872-g

LIPENSKI Andrzej zam. Kra­
ków, zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU —•

Kraków-Miasto.
10873-e

ZAKUPIMY DWIE
szafy Żelazne

(pancerne) Oferty skła­
dać: ZAKŁAD T-7

KRAKÓW, Lipowa 4

Wydział
Administracyjny **


